
Nowy radziecki

mikroksiężyc

Kosmos-52
na orbicie

MOSKWA (PAP)
Jak podaje agencja TASS,

w dniu 11 stycznia wprowa­
dzony zos.tał na orbitę kolej­
ny sztuczny satelita Ziemi
„Kosmos-52”. Na pokładzie
mikroksiężyca znajduje się
aparatura naukowa, za po­
mocą której kontynuowane
są badania przestrzeni kos­
micznej, zgodnie z progra­
mem, ogłoszonym przez a-

gencję TASS w dniu 16 mar­
ca 1962 r.

Początkowy okres okrąża­
nia Ziemi przez „Kosmos-52”
wynosi 89,5 min. Największa
odległość orbity od powierz­
chni Ziemi (apogeum) wyno­
si 304 km, a najmniejsza od­
ległość (perigeum) — 205 km.
Kąt nachylenia orbity w sto­
sunku do płaszczyzny równi­
ka wynosi 65 stopni. Zain­
stalowany na pokładzie sput­
nika nadajnik radiowy pra­
cuje na częstotliwości 19,995
megaherca.

Oprócz tego mikroksiężyc
jest wyposażony w aparaturę,
służącą do dokonywania ści­
słych pomiarów elementów
orbity oraz w urządzenia
przekazujące na Ziemię da­
ne, dotyczące pracy przyrzą­
dów 1 aparatów.

Wszystkie urządzenia na

pokładzie sputnika pracują
normalnie.

Pełny rejestr zabytków
Warszawy

WARSZAWA (PAP)
Zakończone zostały prace nad

sporządzeniem pełnego rejestru
zabytków Warszawy, których
według obliczeń jest 758. Pio­
nierskiej pracy, która trwała

przez dwa lata — dokonał urząd
konserwatorski miasta st. War­
szawy.

Każdy 1 zabytków posiada
własną kartę ewidencyjną, za­

wierającą szczegółową historię
obiektu, bibliografię, plany 1 fo­
tografie. Materiały te przedsta­
wiają wielką wartość, zwłaszcza
dla historyków sztuki.

£70 tys. lodówek w br.

Otwarcie Teatru Wielkiego w Warszawie

polskiej muzyki
WARSZAWA (PAP)

Przyszli kronikarze życia
muzycznego w Polsce na pew­
no zaliczą rok 1965 do lat
szczególnie bogatych w wyda­
rzenia

Naruszając porządek chro­
nologiczny, wypada na pierw­
szym miejscu wymienić zapo­
wiedziane na 18 września
otwarcie Teatru Wielkiego w

Warszawie — największej in­
westycji kulturalnej minione­
go 20-lecia. Dzień otwarcia te­
go przybytku Polyhymni, nie
mającego sobie równego w

Europie, stanie się prawdzi­
wym świętem polskiej muzyki.
Cykl „premier otwarcia”, któ­
re będą nowymi opracowania­
mi 1 inscenizacjami najwybit­
niejszych dzieł polskiego i
światowego repertuaru opero­
wego, stanie się
naszych osiągnięć
dżinie.

Gmach Teatru
w Warszawie — jeden z naj­
nowocześniejszych tego typu
obiektów na świede — to ist­
ny kombinat (łączna kubatura
440 tys. m’). Przedmiotem
szczególnej dumy jest scena

(wraz z częścią podziemną ok.
50 m wys., tj. ponad 15 pię­
ter), której konstrukcja stano­
wi ostatnie słowo nowoczesnej
techniki.

W tym roku będziemy też

przeżywać emocje VII Mię­
dzynarodowego Konkursu Pia­
nistycznego im. Fryderyka
Chopina (22 luty — 13 ma­
rzec).

Poziom przygotowania 7-oso-
bowej polskiej ekipy rokuje

znaczne 6zanse. Przyipomnlj-
my, że wśród dawniejszych
laureatów warszawskich kon­
kursów znajdują się tacy lu­
minarze światowej planisty­
ki, jak Witold Malcużyński,
I>ew Oborin, Jakub Zak, Ha­
lina Czerny-Stefańska, Regina
Smendzianka, Barbara Hesse-
Bukowska, Adam Harasiewicz,
Władysław Kędra i in.

przeglądem
w tej dzie-

WlelMego

Węgierski minister spraw
zagranicznych w Paryżu

PARYŻ (PAP)
Na zaproszenie rządu francus­

kiego. przybył w poniedziałek do

Paryża z trzydniową wizytą ofi­
cjalną węgierski minister spraw
zagranicznych Janos Peter.

Jakie typy i modele
są w sprzedaży

WARSZAWA (PAP)

Tegoroczne dostawy lodó­
wek na rynek mają wynieść
270 tys. sztuk, a więc o blisko
100 tys. więcej niż w roku
ubiegłym. Będą to prawie wy­
łącznie lodówki produkcji
krajowej; przewiduje się tyl-

© W poniedziałek w

godzinach południowych opu­
ściła Polskę delegacja parla­
mentu Republiki Finlandii,
która gościła w naszym kraju
od 4 bm. na zaproszenie Pre­
zydium Sejmu PRL.

• Na tegorocznych Jubileu­
szowych międzynarodowych
Targach Lipskich (28. II. do 9.

III.) Polska wystawi komplet­
ne urządzenia przemysłowe.
Pierwsze eksponaty polski* są

już w drodze do Lipska.
• Chociaż dzienne zadania

wydobywcza dla górnictwa
węgla kamiennego są w bieżą­
cym miesiącu wyższe o ok. 17

tys. ton w porówpanlu do

grudnia ub. roku, załogi ko­
palń wydobyły w ciągu I de­
kady stycznia 13 tys. ton węgla
dodatkowo.

• W Stoczni Gdańskiej spły­
nął 11 bm. na wodę kadłub
drewnowca o nośności 5.900 t,
budowanego dla ZSRR. Jest to

pierwszy na wodzie ze stat­
ków budowanych w ramach

tegorocznego planu, który
przewiduje wodowanie 31 stat­
ków o łącznej nośności ponad
200 tys. DWT.

• Państwowe Wydawnictwo
Naukowe zrealizowało wresz­
cie swoje obietnice dostarcze­
nia czytelnikom pierwszej po
wojnie, 'stale poszukiwanej i

potrzebnej historii powszech­
nej. w najbliższych dniach w

księgarniach ukaże się: „Histo­
ria Powszechna 1789—1370”.

© Zadłużenie Anglików z

tytułu zakupów na raty stale
wzrasta. Wg danych Minister­
stwa Handlu, pod koniec listo­
pada ub. roku zadłużenie wy­
nosiło 1.107 mln funtów szter-

lngów, tj. o 160 min więcej
ni® na pocz!ltku roku 1964.

® Robotnicy włoskich fabryk
Wyrobów gumowych rozpoczę-
"

poniedziałek serię 48-go-
czinnych strajków dla popar­
cia swych żądań podpisania
nn2'eJ >'mowy zbiorowej.

® Studenci południowo-wiet­
namskiego miasta Ilue, wiel-

uego ośrodka buddyjskiego,
rozpoczę i w poniedziałek 48-
godzinny strajk powszechny.
Maszerując ulicami miasta
studenci wznosili okTzyki an-

tyrządowe.
9 Dwa pociągi towarowe

zderzyły się . na skrzyżowaniu
torów w miejscowości Ster-

ling w stanie Ohio. Wskutek

kolizji wybuchł pożar. Spośród
5-osohouej obsługi pociągu
ocalał tylko jeden człowiek.

• Dalsze rozszerzenie współ­
pracy naukowo-technicznej

ZSRR—NRD w projektowaniu
i budownictwie w roku 1965

przewiduje protokół podpisa­
ny w Moskwie.

ko niewielkie transakcje im­
portowe. W br. nastąpią Więk­
sze dostawy małych 40-litro-
wych domowych chłodni
„Igloo” i „Igloo-bar” (tzw. ga­
binetowych) w drewnianej o-

budowie. Nowością roku ma

być „Foka” o pojemności
zwiększonej do 120 1.

Produkujemy dwa
chłodni domowych. Pierwszy
z nich — absorpcyjny polega
na tym, że w zamkniętym u-

kładzie rurek przepływa mie­
szanka chłodząca. Jej ruch
powodowany jest ciepłem do­
starczanym przez grzałkę elek­
tryczną. Lodówki absorpcyjne,
znajdujące się w naszych skle­
pach, to: małe, 40-librowe
„Śnieżki” i „Igloo” oraz „Yeti”
i „Ald-80” Mielec — obie
litrowe.

Drugiego typu lodówki
sprężarkowe są droższe,
mają bardziej skomplikowany
mechanizm. Płyn chłodniczy
wprowadzany jest w obieg
pompą ssąco-tłoczącą (sprężar­
ką), którą napędza silnik elek­
tryczny. Lodówki sprężarko­
we — to: „Foki”, „Szrony” 1
„SLD-100” Mielec o pojemno­
ści 100 litrów oraz 180-litrowe
„Silesie”.

Koszt użytkowania lodówek
sprężarkowych nie jest wyższy
niż przy eksploatacji mniej­
szych — absorpcyjnych. O
wyższości tych pierwszych mó­
wią również efekty chłodze­
nia. Sprzęt ten gwarantuje u-

trzymanie niskiej temperatury
nawet podczas upalnego lata.
W dość dużych zamrażalnikach
lodówek sprężarkowych tem­
peratura osiąga do —15’C.

Obecnie na rynku jest wię­
cej — bo ponad 50 proc, lo­
dówek tańszych, absorpcyjnycn
1 są one stale poszukiwane.
Przemysł jednak ma w swych
planach produkcyjnych stop­
niowe zwiększanie wytwórczo­
ści lodówek doskonalszych.
Obecnie handel notuje pewien
wzrost sprzedaży właśnie tych
ostatnich. Wpłynęło na to nie­
wątpliwie wprowadzanie w

okresie zimowym ratalnej ich

sprzedaży. A jak będzie wio­
sną i latem? Należy
dziewać, że zakupy
będą i wtedy o wiele
sze niż w ub. roku.
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ZIMA NA PODHALU

Obidowa — widok na

panoramę Tatr.
CAF — fot. Olszewski

„Batory" szykuje się
do remontu

GDYNIA (PAP)
11 bm. do macierzystego por­

tu w Gdyni -wpłynął statek
„Batory”, który zakończył rejs
z turystami zagranicznymi w

rejon Morza Śródziemnego.
W uh. r. nasz wysłużony

motorowiec przewiózł przez
Atlantyk ponad 15
żerów.

14 bm. „Batory”
Gdyni do Stoczni
gdzie rozpocznie się jego re­
mont

ty». pasa-

wyruszy z

Gdańskiej,

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Rok XVII

Cena 50 gr
Nr 9 (52561

Wyd. A

W NOWEJ 5-LATCE

A. Kosygin
i H. Wilson

wymienią
wizyty

Kraków,
wtorek

12 styczeń 1905 r.

25 miliardów zl
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RACJONALIZACJA W PRZEMYŚLE DRZEWNYM
Do najcemniejszej tarcicy przemysł drzewny zalicza

zw. bale stolarskie. Ale często ten materiał ulegał
dyskwalifikacji względnie obniżce jakości klasy wsku­
tek porażenia przez grzybki powodujące siniiznę.
W skali krajowej szkody te szacuje się rocznie ta

ok. 600 tysięcy dolarów. Nad tym zagadnieniem odIwielu lat pracował znany praktyk technologii, dyrektor rejonu
przemysłu leśnego w Toruniu, Karol Kwiatkowski. Opracowana
metoda określająca dokładnie porę wycinania drzew, odpo­
wiednie składowanie 1 terminowe, zależne od strefy klimatycz­
nej, przetarcie kloców niweluje straty. Leśnicy woj. bydgo­
skiego nie ponoszą już strat z powodu slnizny.

Na zdjęciu: K. Kwiatkowski pokazuje kloce porażone przez
slniznę. CAF — fot. GUI

Reforma

wyższych szkól
rolnych

Utworzenie 2 typów studiów

WARSZAWA (PAP)
Opracowany został nowy

program dla wyższych szkół
rolniczych — w ramach reali­
zowanej obecnie reformy
szkolnictwa wyższego. Będzie
on wprowadzony w życie w

nadchodzącym roku akademi­
ckim.

Aby dostarczyć gospodarce
specjalistów w stosunkowo
krótkim czasie, postanowiono
utworzyć studia 2 typów: 4-
letnie inżynierskie 1 5-letnie
magisterskie.

Pierwsze 2 lub 3 lata stu­
diów będą wspólne dla obu
typów. „Rozwidlenie” nastąpi
na3lub4roku.

Studia 2-typowe zostaną
wprowadzone na wszystkich
wydziałach naszych 7 wyż­
szych uczelni rolniczych —

oprócz wydziałów: ekonomicz­
no-rolniczego, leśnego i tech­
nologii drewna, gdzie pozo­
staną studia magisterskie 5-
letnie oraz wydziału wetery­
naryjnego, gdzie obowiązywać
będą tylko studia magisterskie
trwające 5,5 roku.

Dzięki wprowadzeniu no-

wych dyscyplin i zwiększeniu
liczby godzin — wzmocniono
przedmioty podstawowe, a na

studiach magisterskich — spe­
cjalistyczne. Na niektórych
kierunkach wprowadzono lub
rozszerzono zakres przedmio­
tów ekonomicznych.

Dążąc do odciążenia studen­
tów w czasie sesji egzamina­
cyjnych — ograniczono liczbę
egzaminów i zaliczeń.

W ten sposób z programu
wyeliminowano treści przesta­
rzałe, wprowadzono nową te­
matykę, wynikającą z postępu
nauki i techniki we wszyst­
kich dziedzinach objętych za-

sięgienj wyższych szkół rol­
niczych.

17178424

Koncepcje
Adouli

na temat Konga
RZYM (PAP)

B. premier Konga, Cirille
Adoula zapowiedział na po­
niedziałek konferencję praso­
wą, na 'której miał przedsta­
wić swój plan rozwiązania
kryzysu kongijskiego. Konfe­
rencja ta w ostatniej chwili
została odwołana pod presją
rządu włoskiego. Rząd nie za­
kazał jej wprawdzie dosłow­
nie, ale „przypomniał Adouli
obowiązki, jakie ciążą na ob­
cych obywatelach, którzy przy­
jeżdżają do Włoch”.

Dyrektor tygodnika „Jeune
Afriąue” wychodzącego w Tu­
nisie Beszir ben Jamed, któ­
ry razem z Adoulą organizował
konferencją prasową, powie­
dział dziennikarzom, jakie są
koncepcje
Konga.

Adoula
powinien
czasowy, w skład którego we­
szliby również przywódcy po­
wstańców, lecz z którego wy­
kluczony by był obecny pre­
mier Czombe. Czombe sam bo­
wiem postawił się poza ramy
narodu i oh też ponosi odpo­
wiedzialność za obecną sytua­
cję w Kongu.

Plan Adouli dotyczący rozwią­
zania problemu kongijskiego
przedstawia się następująco:

1) Przed* wszystkim należy
zwołać wspólną konferencję, w

której uczestniczyliby prezydent
republiki 1 przedstawiciele wszy­
stkich tendencji politycznych
Konga, » szczególnie przywódcy
powstańców. Celem tej konferen­
cji ma być utworzenie tymczaso­
wego rządu o charakterze przej­
ściowym;

2) Pierwszym zadaniem tego
rządu ma być usunięcie wszyst­
kich obcych sił z Konga 1 natych­
miastowe zastąpienie ich siłami

afrykańskimi pod kontrolą Orga­
nizacji Jedności Afrykańskiej.
Rząd ma wspólnie ■ przedstawi­
cielami ruchów politycznych Kon­
ga opracować program minimum

nadający się do przyjęcia przez
wszystkich 1 wyznaczyć dafl; no­
wych wyborów powszechnych.

Adouli na temat

uważa, że w Kongu
powstać rząd tym-

na rozbudowę
hutnictwa

Hutniczy program Inwesty­
cyjny przyszłego pięciolecia
jest już dokładnie określony:
dla osiągnięcia w roku 1970
produkcji stali rzędu 11 min
ton, walcówkl — 7,4 min ton,
surówki — 6,9 min ton zain­
westowana zostanie w nasze

hutnictwo ogromna suma 25
miliardów złotych. W ciągu
trzech lat wybudowany zosta­
nie w hutnictwie potencjał
wytwórczy równy stanowi
posiadania hutnictwa przed­
wojennego-

Największą część środków
inwestycyjnych — 13,5 min

złotych przeznacza się na roz­
budowę wydziałów przetwór­
czych. Z tych to właśnie wy­
działów odbiorcy otrzymają

zwiększone o 50-—75 procent
dostawy takich półproduktów
jak rury, taśmy, pręty, profi­
le. Dzięki temu można będzie
rozwinąć eksport lepszych
niż obecnie maszyn i urzą­
dzeń. Na rozbudowę stalow­
ni i wydziałów pomocniczych
przypada po ok. 3 mld zł, re­
szta inwestycyjnego funduszu
dzielona jest między koksow­
nie, wydziały wielkopiecowe i
spiekalnicze. Hutnicy otrzy­
mają w przyszłym pięcioleciu
do dyspozycji 9 nowych bate­
rii koksowniczych, jeden wiel­
ki piec, nową spiekalnię rud,
25 powiększonych przez prze­
budowę martenów oraz kilka­
naście zespołów walcowni­
czych, m. in. w Hucie Lenina
i hucie „Warszawa”. Spore
sumy- zarezerwowano w pla­
nie inwestycyjnym na auto­
matyzację urządzeń i unowo­
cześnienie procesów. W koń­
cu pięciolecia 70 martenów (a
więc niemal. wszystkie) opa­
lanych będzie paliwem wyso­
kokalorycznym, a 50 posiadać
będzie automatykę i urządze­
nia kontrolno-pomiarowe.

Zanim wejdą do pracy no­
we jednostki, hutnicy będą
zwiększać produkcję poprzez

usprawnienia techniczne 1 or­
ganizacyjne: w br. w ten wła­
śnie sposób trzeba uzyskać
więcej niż połowę przyrostu
produkcji. M. in. należy skró­
cić każdy wytop stali o 18 mi­
nut (czyli uzyskać co 10 dni
jeden wytop dodatkowy) by
osiągnąć założoną w jflanie
produkcję- (AR).

Co nowego w „Piórze”?
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POGODA

Temperatura minimalna od
mlńus 3 at. na zachodzie do
nua 13 w części centralnej 1

nus 20 lub nieco poniżej na

ludnlowym wschodził. Tempera­
tura maksymalna odpowiednio
odplus5dominus81minus
13 st. Wiatry umiarkowane,
przeważni* południowo-wschod­
nia.

ZAOPATRZENIE WSI W WODĘ
Od pewnego czasu na czoło podstawowych czynników wa­

runkujących dalszy, prawidłowy rozwój gospodarki narodowej
wysunął się problem wody. W bieżącej pięciolatce na poprawę
zaopatrzenia miast 1 wsi w wodę przeznaczono 7,1 mld złotych
nie licząc miliardów będących w dyspozycji zakładów przemy­
słowych, a przeznaczonych na poprawę etanu urządzeń wod­
nych oraz budowę oczyszczalni ścieków. Szczególnie dotkliwie
niedobór wody odczuwa rolnictwo. Problem ten znalazł odbi­
cie w tezach KC PZPR na IV Zjazd Partii. Czytamy Urn: „Wy­
datna poprawa zaopatrzenia wsi w wodę musi atać lię Jednym
z bardzo ważnych Inwestycyjnych zadań w rolnictwie. Do roku
1970 należy zaspokoić potrzeby w zakresie zaopatrzenia w wodę
PGR. Celem poprawy zaopatrzenia w wodę gospodarki chłop­
skiej trzeba zrealizować szeroki program budowy studni głę­
binowych (o charakterze publicznym), w uzasadnionych wy­
padkach budować nowe wodociągi oraz udzielać rolnikom —

budującym studnie w swoich zagrodach — pomocy kredytowej
I technicznej”.

Wielu rolników docenia znaczenie poprawy w zaopatrzeniu
wsi w wodę. Powstają spółki wodne, wsie zbiorowo budują
studnie, zakładają wodociągi, wnosząc duże wkłady pieniężno

1 własną pracę. Między innymi mieszkańcy wsi Chrzypsko Wiel­
kie (woj. poznańskie) zbiorowym wysiłkiem wybudowali wodo­
ciągi 1 hydrofornię. Wkład gotówkowy 1 wniesiona praca spo­
łeczna osiągnęły wartość 400 tys. zł. Na zdjęciu lewym: zasy­
pywanie przewodów wodociągowych. Na zdjęciu prawym:
w nowej hydroforni. CAF — fot. Staszytszyn

Luksusowy
domek weekendowy

OPOLE (PAP)
W Namysłowie wykonano

prototyp luksusowego domku
weekendowego przeznaczonego
głównie na eksport do krajów
tropikalnych. W tym piętro­
wym domku zastosowano po
raz pierwszy konstrukcję sta­
lową, którą wypełniają płyty
wiórowe, różne tworzywa i
masy plastyczne. Na górze
mieści się salonik z werandą
i sypialnią, na dole — kuch­
nia, bar i bufet, wyposażone

w elektryczne urządzenia, po­
dobnie jak i łazienka. Dom,
którego powierzchnia użytko­
wa wynosi 100 m2, montuje 4
robotników w ciągu 2 tygodni.
Zamiast tradycyjnych funda­
mentów zastosowano w nim
prefabrykaty, nie wymagające
kopania głębokich dołów.

W br. zbuduje się 200 takich
domków. Część z nich pozosta­
nie w kraju — będą z nich
korzystać przede wszystkim
zagraniczni myśliwi.

MOSKWA (PAP)
W Moskwie podano

oficjalnie do wiadomoś­
ci, iż przewodniczący
Rady Ministrów ZSRR,
Aleksiej Kosygin, przy­
jął zaproszenie przesła­
ne mu przez premiera
W. Brytanii, Harolda

Wilsona, by odwiedził

Londyn wiosną tego ro­
ku jako gość rządu bry­
tyjskiego. Termin wizyty
ma być ustalony w dro­
dze dyplomatycznej.

W opublikowanym w

poniedziałek na ten te­
mat komunikacie stwier­
dza się również, iż pre­
mier Kosygin zaprosił ze

swej strony premiera
Wilsona, by jako gość
rządu radzieckiego od­
wiedził w tym roku

Związek Radziecki. Pre­
mier brytyjski zaprosze­
nie to przyjął, a termin
jego rewizydy ustalony
zostanie w czasie póź­
niejszym.

ABC radioodbiorników
i telewizorów
Dlaczego zawodzą „Bostony"?
Zmiany na liniach montażowych

(WIT-AR) W Zakładach
Radiowych „Diora” zespół fa­
chowców przeprowadził ocenę
nowoczesności wyrobów (ak­
cja ABC) znajdujących się w

produkcji i przygotowywa­
nych w biurze konstrukcyj­
nym.

Z wstępnej klasyfikacji wy­
nika, że 6 wyrobów znajduje
się w grupie C, znacznie od­
biegającej od poziomu świa­
towego i produkcja ich po­
winna być szybko wstrzyma­
na. Dalszych 11 wyrobów (są
wśród nich odbiorniki „Calyp-
so”, „Ramona”, „Rumba”.,
„Carraen-stereo”) należy już,
wkrótce zastąpić konstruk­
cjami bardziej nowoczesnymi.
Do najlepszej grupy A zakla­
syfikowano nowe wyroby,
przede wszystkim przygoto­
wywane dopiero w biurze
konstrukcyjnym: telewizory
„Tosca” i „Szecherezada”, ra­
dioodbiorniki — „Krokus”,
„Rytm”, „Kankan” i „Opera”.

Odbiorniki „Boston” mogą
być przykładem, jak drobne
stosunkowo zaniedbanie pro­
dukcyjne staje się przyczyną
niepowodzenia handlowego.
Przy montażu wyłącznika kla­
wiszowego nie były oczyszcza­
ne lutowane końcówki, co po­
wodowało przyśpieszoną ko­
rozję i po krótkim czasie apa­
rat przestawał działać.

Duże nadzieje na poprawę
warunków produkcyjnych
wiążą pracownicy „Diory” z

instalowanymi obecnie nowy­
mi liniami montażowymi, któ­
re powinny być uruchomione
w połowie br. Linie te, ze­
stawiane z segmentów, co u-

możliwia szybkie wprowadze­
nie zmian w toku produkcji.

zostały adaptowane z syste­
mu pracującego w Gdańskicti
Zakładach Radiowych. Nowo­
ścią technologiczną będzie za­
stosowanie 8-godzinnego wy­
grzewania odbiorników, co

pozwala zwiększyć ilość uste­
rek wykrywanych przez fa­
bryczną kontrolę techniczną.

Rzqd
południowo-afrykański

został zmuszony
do zawieszenia

krzywdzącej ustawy
LONDYN (PAP)

Jak donoszą z Johannes-
burga, pod naciskiem prowa­
dzonej od dłuższego czasu w

całym kraju kampanii, w

której brali m. in. udział du­
chowni wszystkich wyznań,
rząd Republiki Południowo-
Afrykańskiej zmuszony zo­
stał do zawieszenia obowią­
zującej od 20 miesięcy usta­
wy, zezwalającej na prze­
trzymywanie w więzieniu
przez 90 dni bez sądu i aktu
oskarżenia każdej osoby, u-

znanej przez władze policyj­
ne za „podejrzaną”. Na mocy
tej ustawy aresztowano m.

in. Nelsona Mandelę, jedne­
go z przywódców ruchu na­
rodowo-wyzwoleńczego, któ­
rego następnie skazano na

dożywotnie więzienie. Władze
policyjne utrzymują, że pozo­
stające jeszcze w więzieniu
na mocy tej ustawy osoby,
zostaną albo niezwłocznie
postawione przed sądem,
albo też wypuszczone na

wolność.

Z procesu aferzystów mięsnych

Zakończenie
zeznań świadków obrony

Wystąpienia biegłych
WARSZAWA (PAP)

W poniedziałek w procesie
10 uczestników afery mięs­

nej zakończyli składać ze­
znania świadkowie, powoła­
ni przez obrońców oskarżo­
nych.

Sąd wysłuchał zeznań ogó­
łem ponad 140 świadków o-

brony. Wśród nich ogromną
większość stanowili kierow­
nicy i personel sklepów
MHM, przy czym blisko po­
łowa z nich została dopro­
wadzona na rozprawę z wię­
zienia, gdzie oczekują
niki toczącego się
sprawach śledztwa,
kowie ci zaprzeczali
wręczania łapówek
dyrektorom MHM, i
nym:
dowskiemu i Witowskiemu.
Świadkowie zaprzeczali na­

wet w tych wypadkach, gdy
sami oskarżeni stwierdzali, że

otrzymywali od nich łapówki.
Świadkowie zapewniali rów­
nież, że w prowadzonych

przez nich sklepach nie było
żadnych nadwyżek finanso­
wych, a jeśli się nawet zda­
rzały, to w całości przekazy­
wano je odpowiednim dy­
rekcjom MHM.

1nawy-
w ich
Swiad-
faktom
byłym

oskarżo-
Wawrzeckiemu, Gra-

Większość zeznających
świadków — to posiadacze
znacznych dóbr material­
nych — willi, budynków
mieszkalnych, parceli ziemi,
samochodów itp., nabytych
najczęściej w okresie pracy
w sklepach mięsnych.

Po zakończeniu zeznań
świadków obrony zabrali
głos powołani na rozprawę
biegli: inż. Władysław By­
kowski, Józef Molęda, Eliasz
Kunica i inż. Szczepan Dra­
gan. Przedstawili oni swe o-

pinie, omawiając szczegóło­
wo szereg zagadnień specy­
ficznych dla handlu mięsne­
go. Biegli odpowiadali rów­
nież na pytania sądu, rzecz­
ników oskarżenia i obroń­
ców oskarżonych.

20 tysięcy zajęcy
łupem myśliwych

KIELCE (PAP)
bm. zakończył się na Kie-10

lecczyźnie sezon polowań na za­
jące. Oblicza się, że w sezonie
1964/65 myśliwi tego wojewódz­
twa zastrzelili ok. 20 tys. szara­
ków.

Obecnie przeprowadza się od­
łowy żywych zajęcy, które wy­
syła lię za granicę.
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Tygrys jako zastaw

Niezwykle oryginalnej
transakcji kredytowej do­
konała niedawno centrala
banku Michigan w Detroit
(USA). Udzieliła ona mia­
nowicie pani Gerri Giri

kredytu w wysokości ty­
siąca dolarów. Jako zabez­
pieczenie kredytu bank
przejął prawa własności w

stosunku do...
tygrysa.

Pani Gerri
cielką sklepu
go specjalizującego się
wypożyczaniu zwierząt dla
celów filmowych. Według
jej słów, tygrysy> cieszą
się tak dużym popytem, że
dług będzie można pokryć
pieniędzmi, jakie ów ty­
grys „zarobi” w ciągu naj­
bliższych miesięcy.

bengalskiego

jest właści-
zoologiczne-

w

Niezwykła eksplozja
W odległości około 100 km

od Baku wybuchł wulkan, z

którego buchają płomienie i

wylatują masy błota. Krater
wulkanu powstał na polu
naftowym w pobliżu jednej
z wież. Utworzył on się po
trzęsieniu ziemi, jakie zano­
towano przed kilkoma dniami
w tych okolicach.

Oddziały straży pożarnej bu­
dują tamę wokół krateru sta­
rając się zapobiec rozlaniu

płonącego błota.

Kawiarnia na dnie

morza

Jeżeli wykonawcy-stocz-
niowcy warneńscy — do­
trzymają słowa, to w tego­
rocznym sezonie letnim
>,bułgarska Rwiera” otrzy­
ma jeszcze jedną atrakcję.
W Złotych Piaskach zbu­
dowana zostanie kawiar­
nia... na dnie morza.

Do podmorskiej kawiar­
ni wchodzić się będzie z

brzegu tunelem. W ścia­
nach kawiarni znajdować
się będą szerokie okna, z

których obserwować bę­
dzie można podwodną flo­
rę i faunę. Należy dodać,
że wody Morza Czarnego
są cżyste jak kryształ.

Wyspa, która nie zna

chorób rakowych
1.100 mieszkańców niewiel­

kiej wyspy na Pacyfiku bada­
nych jest obecnie szczegółowo
przez międzynarodową grupę
lekarzy. Stwierdzono bowiem,
iż na wyspie tej, która leży
w odległości 4 tys. km od
Chile i nie utrzymuje prawie
żadnych kontaktów ze świa­
tem zewnętrznym, zupełnie
nieznaną jest chorobę raka.

38 lekarzy i uczonych z Ka­
nady, USA, Norwegii, W. Bry­
tanii i Francji bada krew mie­
szkańców oraz przeprowadza
szereg innych badań laborato­
ryjnych.

Ekspedycja, zorganizowana
przez władze kanadyjskie,
przybyła na wyspę 14 grud­
nia i pozostanie tam aż do 14

lutego. W najbliższym czasie
na wyspie zostanie zbudowa­
ne międzynarodowe lotnisko.

Tym samym położony zosta­
nie kres izolacji mieszkańców
wyspy od chorób cywilizacji.

Jodła — olbrzym
42 metry wysokości o-

siągnęła jodła rosnąca w

lasach Turyngii w miejsco­
wości Neuhaus.

Średnica jodły-olbrzyma
wynosi 127 cm, a z jej pnia
otrzymać można 30
sześć, drzewa.

m

Nie myślałem, że tam poja-
dę. Stanleyyille, które od po­
czątku sierpnia do drugiej po­
łowy listopada było siedzibą
rządu powstańczego, jest cią­
gle miastem zamkniętym. Że­
by się tam dostać, trzeba
mieć osobiste zezwolenie mi­
nistra spraw wewnętrznych,
Munongo. I oto w poniedzia­
łek wieczorem ogłoszenie na

poczcie w Leopoldville:
„Dziennikarze, którzy chcą to­
warzyszyć premierowi Czombe
w podróży do Stanley, mogą
wpisać się na listę...”

W samolocie siedzę w pobli-
Czombego. Jest taki, jak
wszyscy opisują. Wysoki,

szarym garniturze, wygią-
wytwornie i młodo, jak na

do

żu

go
w

da
swoje 45 lat. Gdy wsiada
samolotu, wita się ze wszyst­
kimi.

Nikt nie zna programu wi­
zyty. Ktoś ze świty Czombego
co pewien czas podaje tele­
gram do kabiny pilotów. Je­
den zapowiada jego pozostanie*
w mieście, inny to odwołuje.
Ktoś mówi, że przyczyną są
nie tylko względy bezpieczeń­
stwa. Podobno, w wyniku na­
cisku USA Czombe miałby
zamiar spotkać się z przedsta­
wicielami powstańców. Właśnie
ta sprawa miałaby być decy-
dowana. Pod koniec ponad
3-godzinnego lotu już wiemy:
powrót tego samego dnia.

Stanleyyille jest zatopione w

gęstej, bujnej zieleni i rozło­
żone szeroko nad żółtą rzeką
Kongo. Tylko wojska jest nie­
porównanie więcej: Katangij-
czycy w czerwonych beretach;
oddziały przerzucone z Leo w

mundurach spadochroniarzy,
biali najemnicy, których jest
w Stanleyyille kilkuset. Czar-

ani oryginalny
Program polityczny SPD

BONN (PAP)
Socjaldemokratyczny „gabi­

net cieni” z Willy Brandtem
na czele ogłosił w poniedzia­
łek zasady swego programu
politycznego wskazując, że
kierownictwo SPD pragnie o-

pracować zarys uregulowania
problemu niemieckiego, który
zamierza następnie omówić z

mocarstwami zachodnimi.

Znowu zbrodniarz

wojenny ujawniony
w aparacie
sprawiedliwości NRF

BONN (PAP)
W Niemczech zachodnich'

wybuchł nowy skandal. Oka­
zało się mianowicie, iż nad-
prokurator we Frankenthal,
62-letni Leon Drach, do dziś
występujący jako rzecznik o-

skarżenia publicznego, był w

latach wojny prokuratorem
hitlerowskim na terenie oku­
powanego Luksemburga, gdzie
przeforsował wiele wyroków
śmierci na obywateli tego kra­
ju. Za zbrodnie swoje Drach
został w 1949 r. skazany w

Luksemburgu na 15 lat wię­
zienia, a w 1951 r., po ujaw­
nieniu nowych jego zbrodni,
na dalszych 20 lat. W 1963 r.

obie te kary zostały zamie­
nione na karę 15 lat przymu­
sowych robót W 1954 r. Drach
został ułaskawiony i przeka­
zany NRF, gdzie wkrótce
przyjęto go do aparatu wy­
miaru sprawiedliwości umo­
żliwiając mu szybki awans.

SPD popiera wysiłki bońskie,
zmierzające do umocnienia po­
zycji NRF w Europie zacho­
dniej, poprzez „zachodnioeuro­
pejską unię polityczną”, wska­
zując przy tym, że Europa za­
chodnia powinna stać się
„równorzędnym partnerem
USA w ramach wspólnoty
atlantyckiej”.

W programie SPD krytyku­
je się politykę socjalną i kul­
turalną rządu bońskiego, po­
pierając jednak jego politykę
zbrojeń. W razie przejęcia rzą­
dów, SPD „niezmiennie trwać
będzie przy sojuszu atlantyc­
kim i dokładać starań, by go
zacieśnić 1 wzmocnić”.

„Ani nowy, ani oryginalny”
— powiedział o tym progra­
mie rzecznik CDU, dr Rathke,
zaś rzecznik FDP określił go
jako „katalog banałów”..

Układ przyjaźni
Chiny—Kongo (Brazzaville)

PEKIN (PAP)
Jak podaje Agencja Nowych

Chin, ChRL 1 Kongo (Brazzaville)
podpisały 10-letni układ o przyja­
źni. Tekst układu opublikowała
Agencja Nowych Chin. Układ

wejdzie w życie z chwilą wymie­
nienia dokumentów ratyfikacyl-
nych.

Nowe

Nowa fala

bońskich prowokacji

Prawie cały
rząd NRF

w Berlinie zach

działo przeciwczołgowe
Bundeswehry

BONN (PAP)
Bundeswehra dysponować bę­

dzie wkrótce nowym typem sa­
mobieżnego działa przeciwczoigo-
wego, które prowadzone 1 obsługi­
wane będzie przez jednego tylko
żołnierza — oświadczy! w nie­
dzielę rzecznik bońskiego mini­
sterstwa obrony. Będzie to ar­
mata 90 mm, wyposażona w mo­
tor o pojemności 1500 cm*, co

pozwoli Jej na poruszanie się w

terenie z szybkością około 25

km/godz. W najbliższym czasie

przeprowadzone będą szczegółowe
próby tego nowego działa.

4144 km, z Paryża 4116,

16 stycznia wystartuje
Rajd do Monte Carlo
Już za kilka dni z 9 miast

europejskich blisko 300 samo-

chodów wystartuje do naj­
większej samochodowej Im­
prezy europejskiego XXXIV

Międzynarodowego Rajdu do
Monte Carlo.

Impreza uważana jest za

jedną z najcięższych w Euro­
pie. Jej uczestnicy będą mn-

sieli pokonać w jeździe non

stop ponad 4000-kilometrową
trasę. Najdłuższą zaś ci kie­
rowcy, którzy wystartują ze

Sztokholmu, a następnie z A-
ten, Lizbony, Mińska i Londy­
nu. Trasa z Waiszawy do
Monte Carlo wynosić będzie

z

Francja
przed wyborami
municypalnymi

PARYŻ (PAP)
dwa miesiące (14 i 21

Napięcie między Indonezją
a Małajzją jest jednym z po­
ważniejszych problemów po­
łudniowo-wschodniej Azji. Sy­
tuacja pogorszyła się w osta­
tnich dniach, kiedy stworzona

przez siły kolonialistyczne Ma-

lajzja weszła jako niestały czło­
nek do Rady Bezpieczeństwa
ONZ, a Indonezja wystąpiła z

Organizacji Narodów Zjedno­
czonych. W związku z zaostrze­
niem sytuacji
rząd brytyjski
słać specjalne
chroniarzy do

nierzy przebywających na ur

lopach zaalarmowano telegra
licznie. Pierwsza grupa bry­
tyjskich spadochroniarzy wy­
lądowała w Malajzji.

Na zdjęciu: ppłk Eberhard!®

przy mapie wskazuje na tery­
torium indonezyjskiego Bor
neo. CAS1

Za
marca) we wszystkich gmi­
nach Francji odbędą się wy­
bory do rad miejskich na na­
stępną 6-letnią kadencję.

Przeforsowana w ub. roku
z inicjatywy rządu ustawa o

zmianie dotychczasowej ordy­
nacji wyborczej zostanie w

marcu zastosowana po raz

pierwszy.
Założeniem gaullistów było

utrudnienie koalicji między
partiami politycznymi opozy­
cji. Dotychczas każda z nich
starała się wysuwać do pierw­
szej tury własne listy, a do­
piero w drugiej — ewentual­
nie koalicyjnie. Założenie to

spotkał w tych dniach pierw­
szy poważny cios. Federacje
stołecznego departamentu
Sekwany partii socjalistycznej
SFIO oraz komunistycznej o-

głosiły wspólną decyzję posta­
nawiając utworzyć listy jedno­
ści demokratycznej z uwzglę­
dnieniem istniejącego układu
sił. To porozumienie między

socjalistami i komunistami,
stanowiące sukces sił lewico­
wych, odnosi się do stolicy
kraju i obejmuje teren depar­
tamentu liczącego 6 milionów
mieszkańców, a ok. 13 procent
ogółu wyborców kraju.

Wspólne oświadczenie FPK

i SFIO zapoczątkowało gorący
okres kampanii wyborczej. Na

najbliższe dni wyznaczone zo­
stały posiedzenia władz na­
czelnych poszczególnych par­
tii politycznych, których ce­
lem jest ustalenie ostatecznej
strategii walki wyborczej.

w tym rejonie
postanowił wy-
oddziały spado
Sirgapuru. Żoł-

18 min Amerykanów
zarzuciło

Pięściarze
ligi okręgowej

rozpoczynają rozgrywki
W dniu 17 stycznia nastąpi

inauguracja rozgrywek pięś­
ciarskich krakowskiej ligi o-

kregowej. W mistrzowskich

pojedynkach uczestniczyć bę­
dzie 10 zespołów. W pierw­
szych meczach spotkają się
Dunajec i Victoria, Góral z

Górnikiem, Unia z Budowla­
nymi, Cracovia ze Skawiną.
Piąty pojedynek odbędzie się
24 stycznia i walczyć będą
Hutnik Ib z Wisłą.

Frankfurtu nad Menem 4019
km i wreszcie z Monte Carla
do Monte Carlo 4132 km.

Rajd rozpocznie się 16 stycz­
nia we wczesnych godzinach
porannych i trwać będzie do
21 bm. Zawodnicy startujący
z poszczególnych tras spotka­
ją się dopiero w Chambery,
skąd wspólnie dojadą do Mon­
te Carlo. Tu po krótkim od­
poczynku 120 najlepszych za­
łóg wystartuje do nocnego
górskiego etapu, na którym
rozstrzygną się losy kto zo­
stanie zwycięzcą w tej wiel­
kiej imprezie. Trasa ostatnie­
go etapu prowadzi przez gó­
ry i ma 610 km długości.

Prawie cała Polska będzie
miała okazję zobaczyć uczest­
ników tej wielkiej imprezy.
Przez nasz kraj prowadzą bo­
wiem 3 trasy. Z Warszawy
przez Rzeszów, Kraków, Ka­
towice, Łódź, Toruń. Z Miń­
ska przez Terespol, Warszawę,
Olsztyn, Gdańsk, Bydgoszcz 1
ze Sztokholmu przez Koszalin.
Chojnice, Bydgoszcz. W Po­
znaniu wszystkie trzy trasy
łączą się. Następnie rajdowcy
przez Leszno, Wrocław, Kłodz­
ko pojadą do Czechosłowacji
a następnie przez NRF, Bel­
gię i Francję do Monte Car­
lo.

Pływacy rozpoczęli
procę od podstaw

BERLIN (PAP)
W poniedziałek rozpoczął

się w Berlinie zachodnim ty­
dzień prowokacyjnych posie­
dzeń komisji parlamentarnych
zachodnioniemieckiego Bunde­
stagu. mających na celu, u-

tartym już zwyczajem, mani­
festowanie w ten sposób rze­
komej przynależności tego
miasta do NRF. Prawie wszys­
cy deputowani Bundestagu o-

raz 150 urzędników zjechało
się już do Berlina zachodnie­
go, gdzie w poniedziałek i we

wtorek zebrać się mają pre­
zydia frakcji parlamentar­
nych CDU/CSU, SPD i FDP.

W godzinach południowych
przybył tu specjalnym amery­
kańskim samolotem wojsko­
wym kanclerz NRF Ludwig
Erhard, któremu towarzyszą
minister spraw zagranicznych
Schroeder oraz minister do
specjalnych poruczeń Westrick.
Willy Brandt witając Erhar­
da na lotnisku podkreślił, że
obecność w Berlinie zacho­
dnim prawie wszystkich depu­
towanych do Bundestagu oraz

członków gabinetu bońskiego
wskazuje, „jak ciasno to mia­
sto włączone jest do całości
wolnych Niemiec”.

(Korespondencja AR z Konga)
ny tłum miejscowej ludności
stoi trochę dalej. Wszyscy ma­
ją białe opaski na głowach,
zgodnie z rozporządzeniem
władz z LeoDoldville. Noszą je
od czasu zajęcia miasta przez
belgijskich spadochroniarzy i

armię Czombego. Ten kawałek

białego płótna ma Jch odróż­
nić od powstańców.

Od pierwszych słów, wypo­
wiedzianych przez Czombego,
uświadamiam sobie, że jest on

jednym z najzręczniejszych
polityków Konga. Umie mówić.
W czarnym tłumie, zebranym
przed lotniskiem, widzi dzie­
ci, które zbłądziły. Apeluje do
uczuć jedności Konga, jakkol­
wiek kiedyś był pierwszy,
który grał na nucie separatyz­
mu. Ale wobec tych, którzy
pozostali w sawannie, padają
słowa bezwzględne.

W hotelu „Chute” kelnerzy
podają wino. Przy stoliku

Czombego w hallu grupa bia­
łych oficerów. Kongijski kar­
dynał, kilku zakonników sta­
ją obok, w chwili, gdy Czom­
be pyta, czy sytuacja jest o-

panowana. — Tylko w cen­
tralnych dzielnicach. Trzy ki­
lometry stąd są już powstań­
cy — stwierdza jeden z ofi­
cerów.

Adiutant Czombego bierze
mnie pod rękę: — Konferencja
prasowa będzie później...

Wychodzę z hotelu, pytam
o życie w mieście. Nie działa
żadna lokalna administracja,
wszystkim kieruje wojsko. Na­
wet tym, którzy pracują, nikt
nie wypłaca ani grosza. Z cze­
go ludzie żyją? Kobiety i dzie­
ci chodzą w sawannę, gdzie
zbierają maniok. To jest je­
dyne pożywienie.

HM

III

Pytam o powstańców. We-
dluff odpowiedzi, którą otrzy­
muję, jest ich obecnie kilka

tysięcy. W Nowy Rok zaatako­
wali obóz wojskowy w cen­
trum miasta. Armia kongijska
rzuciła broń. Jak zawsze biali
żołnierze uratowali sytuację...

Jeden z tych żołnierzy, Belg,
mówi mi potem: — Gdybyśmy
dziś wieczorem opuścili Stan­
ley, powstańcy opanowaliby je
jutro rano. Są wszędzie wokół.
Powstańcy nie są dobrze wy­
szkoleni, obóz wojskowy zaata­
kowali w biały dzień. Ale w

przeciwieństwie do armii rzą­
dowej, są zdecydowani na

wszystko, zresztą nie mają in­
nego wyjścia... Nie bardzo ro­
zumiem, co to znaczy. — Po

prostu — pada odpowiedź —

tu nie ma żadnych sądów.
Każdy z nich jest rozstrzeli­
wany, nawet gdyby się pod­
dał. Belg pokazuje ml narożny
budynek: — Tu właśnie zakwa­
terowany jest pluton egzeku­
cyjny z Leo — mówi. — Niech

pan żałuje, że będzie pan tu tak
krótko. Egzekucje mają miej­
sce niedaleko stąd, na moście,
na rzece Tschopo, dopływie
Konga. Powstańcy lub podej­
rzani o współpracę z nimi sta­
wiani są przed barierą. Po
strzałach spadają sami do rze­
ki. Można zrobić niezłe zdję­
cia... Po chwili dodaje: — Na­
leży im się to. Czy pan wie,
co oni robili z miejscową
administracją 1 z białymi, kie­
dy byli w mieście?

Właśnie chcę wiedzieć. Chcę
wiedzieć, jak ten ruch się za­
czął, jak rządził miastem, na

czym polega jego siła 1 sła­
bości. Dlatego specjalny samo­
lot Czombego odlatuje beze
mnie. Zostałem w Stanley.

i
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Rozszerzenie

radziecko-francuskiej
wymiany kulturalnej

MOSKWA (PAP)
Przed odlotem do Paryża mini­

ster informacji Ałain Peryefitte
oznajmił, że w wyniku rozmów,
które przeprowadził w Moskwie
zostanie rozszerzona radziecko-
francuska wymiana w dziedzinie

informacji i kultury. Osiągnięto
zwłaszcza porozumienie w zakre­
sie wymiany programów radio­
wych I telewizyjnych.

Po opuszczeniu
przez Indonezję ONZ

Oświadczenie

W Kongu w dalszym ciągu
trwają represje przeciw pow­
stańcom. Wojska Czombego
prowadzą obecnie „akcję oczy­
szczającą" w Prowincji Rów­
nikowej, mordując ujętyęh
powstańców 1 paląc wioski,
których mieszkańcy podejrze­
wani są o sprzyjani, „rebe­
liantom”.

Na zdjęciu: dziesięciu pow­
stańców schwytanych prz.z
oddziały rządowe w pobliżu
miejscowości Iturl zostało za­
mordowanych na miejscu.
Przed śmiercią powstańcy by­
li torturowani.

CAF — Photofaz

rządu ChRL
PEKIN (PAP)

Agencja Nowych Chin po­
dała tekst opublikowanego 10
bm. w Pekinie oświadcze­
nia rządu ChRL w związku z

wycofaniem się Indonezji z

ONZ.

Stwierdzając, że Malajzja
jest tworem neokolonialnym,
wspólnie sfabrykowanym

przez imperializm brytyjski i

amerykański rząd chiński o-

świadcza, że „wycofanie się
Indonezji z ONZ jest całko­
wicie słuszną decyzją".

„650-milionowy naród chiń­
ski — głosi oświadczenie —

zdecydowany jest stać u bo­
ku 104-milionowego narodu
indonezyjskiego 1 kroczyć
wraz z nim wspólnie przeciw­
stawiając się imperializmowi,
kolonializmowi i neokolonia-
lizmowi, broniąc niezawisłości
1 pokoju światowego”.

palenie tytoniu
WASZYNGTON (PAP)

W okresie 1962—1964 r. 7 0/o
dorosłych Amerykanów za­
rzuciło palenie tytoniu; pro­
cent ten wśród kobiet wynosi
2 do 3 — podaje sprawozdanie
dyrektora służby zdrowia pu­
blicznego USA, dr Luthera
Terry’ego, autora znanego me­
moriału, ze stycznia 1964 r.,
wykazującego ścisły związek
między paleniem a liczbą za­
chorowań na raka płuc i na

różne inne choroby.
Dr Terry stwierdził, że od

1962 r. około 18 min Amery­
kanów zrezygnowało z palenia
papierosów.

Rzecznik krajowej rady dla
badań skutków używania ni­
kotyny stwierdził, że palenie
papierosów jest niewątpliwie
przyczyną zgonów co naj­
mniej 125 tysięcy (a być może
nawet 300 tysięcy) obywateli
USA rocznie. Obie liczby są
katastrofalnie wysokie.

Amerykanie wypalają rocz­
nie 494.000 min papierosów.
Od 1963 r. liczba ta zmniej­
szyła się o 15.000 min sztuk.

Mao Tse-tung przyjął
pisarza amerykańskiego

PEKIN (PAR)
Nowych Chin donosi,
9 bm. przewodniczący

Mao Tse-tung przyjął
Edgara

„Czerwona
gwiazda nad Chinami” i przepro­
wadził z nim rozmowę.

Agencja
że w dniu
KP Chin,
amerykańskiego pisarza
Snowa, autora książki

Kraków liczył się kiedyś bar­
dzo poważnie w sporcie pływac­
kim. Po latach „tłustych” nasta­
ły „chude” — w kronikach spor­
towych, w rubrykach sportowych
pism przestaliśmy czytać o kra­
kowskich zawodniczkach i za­
wodnikach.

Śmiało można powiedzieć, że
dziś mamy już poza sobą okres,
kiedy nie działo się wielo w tej
dyscyplinie sportu. Od z górą
dwóch lat powoli lecz systematy­
cznie podnosi się poziom wyni­
ków sportowych. Największy po­
stęp nastąpił w kategoriach dzie­
ci. Mamy w tej chwili ponad 250

uzdolnionych dziewcząt i chłop­
ców zgłoszonych w sekcjach pły­
wackich kilku krakowskich klu­
bów. Wielkim sukcesem było zdo­
bycie przez Wisłę w ogólnopol­
skich korespondencyjnych mi­
strzostwach pływackich dzieci

pierwszego miejsca w roku 1964.
Wieloma sukcesami mogą poszczy­
cić się pływacy MKS MDK. Po­
prawili również swoje wyniki
młodzicy 1 seniorzy. Dowodem

tego jest zdobycie 4 miejsca w

spartakiadzie 20-lecia w bardzo
silnej konkurencji 22 reprezen­
tacji. Podniósł się również po­
ziom piłki wodnej, uprawianej w

sekcji pływackiej TS Wisła. Jej
zespół zajmuje miejsce w grupie
środkowej tzw. klasy wydzielo­
nej.

Wśród krakowskich klubów
czołowe miejsce zajmuje TS Wi­
sła sklasyfikowana w tabeli punk-
tacyjnej Polskiego Związku Pły­
wackiego na szóstej pozycji. Sek­
cja ta wiedzie prym w swoje]
macierzystej federacji Gwardii.

Następne pozycje w krakowskim
pływaniu zajmują Budowlani
ZBM oraz Cracovia. Sekcja pły­
wacka AZS po odejściu wielu u-

talentowanych zawodników roz­
poczęła pracę od podstaw,

W parze z wyczynem idzie pra­
cą nad umasowieniem pływania
wśród szerokich rzesz mieszkań­
ców naszego miasta. W tym za­
kresie Krakowski Okręgowy
Związek Pływacki zorganizował
wiele kursów nauki pływania,
szczególnie dla młodzieży szkol-

nej. Akcja ta ma w roku przy­
szłym rozszerzyć swój zasięg.
Związek szkolił 1 szkoli nadal
ratowników, Instruktorów, udzie­
la pomocy Wojewódzkiemu Ko­
mitetowi Upowszechnienia Pływa­
nia.

Praca nad odnową krakowskie­
go pływania rozpoczęła się nie­
dawno. Jej efekty widoczne są

już dzisiaj. Wierzyć wypada, że

już w niedługim czasie przyjdą
poważne sukcesy, że podobnie jak
przed laty krakowscy pływacy
odnosić będą wiele sukcesów na

pływalniach w kraju 1 za gra­
nicą.

Czytelnicy p:szq...
Do naszej redakcji nadszedł

list od sympatyków sportu z

Nowej Huty. W liście piszą
oni:

„Gazeta Krakowska” z dnia
4 stycznia 1965 r. zamieściła
notatkę o noworocznym tre­
ningu piłkarzy Cracouii twier­
dząc, że jest to jedyny klub w

Polsce, który w dniu Nowego
Roku na boisku rozpoczyna
swoje przygotowania do nad­
chodzącego sezonu. Pozwalamy
sobie donieść, że w Krakowie
jest Klub Sportowy „Hutnik”,
którego piłkarze począwszy od
1 stycznia 1964 r. postanowili
naśladować tradycję Cracouii.
W dniu 1 stycznia zjawiło się
na boisku na Suchych Stawach
około 30 juniorów, którzy o

godz. 11 rozegrali spotkanie
sparingowe. O godz. 12 uczy­
nili to samo seniorzy”.

Sądzimy, że zwolennicy
sportu w Nowej Hucie nie bę­
dą mieli nam tego za złe, że
nie napisaliśmy o noworocz­
nym treningu Hutnika, uczy­
nimy to na pewno w przy­
szłym roku. Nie pozostaje nam

nic innego, jak życzyć piłka­
rzom Hutnika wielu sukcesów
w nadchodzących rozgrywkach
piłkarskich.

Dania się zbroi
KOPENHAGA (PAP)

Prasa donosi, że rząd duń­
ski zamierza zakupić w Sta­
nach Zjednoczonych pewną
liczbę samolotów wojskowych
typu F-104, dział samobież­
nych i innego sprzętu bojo­
wego na ogólną sumę 115—120
min koron.

Minister obrany Danii,
Gram udaje się wkrótce
Stanów Zjednoczonych,
przeprowadzić rozmowy
sprawie tych dostaw broni
raz w sprawie „reorganizacji
duńskiego systemu ochronne­
go”.

W.
do
by
w
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Dalsza zwyżka
cen w Anglii

LONDYN (PAP)
Prasa brytyjska donosi, że

w ślad za poważną podwyżką
cen różnych artykułów, jaka
miała miejsce w ub. tygodniu,
wielu poważnych producentów
zapowiedziało podwyższenie
cen swoich produktów. Doty­
czyć to będzie głównie dal­
szych artykułów żywnościo­
wych oraz niektórych chemi­
kaliów.

Równocześnie minister go­
spodarki, Brown, wydał za­
rządzenia, mające na celu
szybsze powołanie do życia
komitetu kontroli cen. Komi­
tet ten nie będzie jednak
mógł stosować sankcji praw­
nych, lecz zadaniem jego ma

być jedynie przeprowadzenie
dochodzeń w wypadkach pod­
wyżek cen oraz składanie
sprawozdań — prawdopodob­
nie parlamentowi.
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W dniu 10 stycznia 1965 r.

zmafl po ciężkiej chorobie, w wieku lat 67

ANTONI MILINSKI
kierownik Kontroli Technicznej, członek założyciel

Spółdzielni, członek Prezydium Rady,
zasłużony działacz ruchu spółdzielczego.

W Zmarłym straciliśmy wybitnie uzdolnionego
fachowca, skromnego i szlachetnego człowieka, ofiar­
nego 1 zasłużonego pracownika oraz ukochanego 1 nie­
odżałowanego Kolegę.

. RADA, ZARZĄD 1 PRACOWNICY
Krakowskiej Spółdzielni Cukierniczej

I

Miałem okazję poznać bliżej dowódcę
oddziału. „Oset” dwudziestokilkuletni,
śmiały partyzant, był wnukiem powstańca
z 1863 roku. Aktualnie cała rodzina Wasi­
lewskich była jak gdyby bazą partyzancKą
w Skarżysku - Borze. Ojciec „Oseta” roz­
pracowywał akcje w Skarżysku dla od­
działu Narbutta, m. in. akcję na KKO.

Oddział „Oseta” utrzymywał stały kon­
takt z kwaterującym niedaleko, bo w od­
ległości około dwóch kilometrów, oddzia­
łem Armii Krajowej, którym dowodził kpt.
„Grot”. Wytyczne kierownictwa PPR zale­
cały oddziałom GL nawiązywanie łączności
w celu prowadzenia wraz z oddziałami AK
wspólnej walki przeciw hitlerowcom. Dla­
tego postanowiliśmy odbyć rozmowę z

„Grotem”. Mieliśmy nadzieję, że spotkanie
to przyniesie jakieś realne korzyści, ot

choćby jakąś wspólną akcję bojową. Połą­
czone siły mogłyby zdziałać dużo więcej.

„Grot” przyjął naszą propozycję i wkrót­
ce doszło do spotkania z nim. Z naszej
strony udział w rozmowach wzięli: „Mi­
chał”, „Felek”, „Kasper” i Ja.

Rozmowa, początkowo dość zdawkowa,
ożywiła się szybko. Postawiliśmy przed ka­
pitanem kwestię wspólnych akcji zaczep­
nych oraz wspólnej obrony w przypadku
aktywnych posunięć hitlerowców.

„Grot” przytakiwał, widać było, że zga­
dza się z nami.

„Felek” poruszył inną jeszcze sprawę:
werbowania do oddziałów AK partyzantów
z GL, co niekiedy robiono przy użyciu nie­
zbyt wybrednych metod.

— Przeciągacie do siebie naszych ludzi na

różne sposoby... — mówił „Felek”.
„Grot” zdziwił się.
— Jakie to różne sposoby?
— Na przykład za pomocą wódki — od­

palił „Felek”.
„Grot” nie odpowiedział ani słówkiem;

widocznie zabiegi pewnych' jego podwład­
nych były mu znane.

Czekaliśmy jednak na ustosunkowanie się
dowódcy akowskiego do propozycji wspól­
nych działań. To było najważniejsze.

„Grot”, zabrawszy głos, mówił długo.
Ostrożnie dobierając słów, przyznawał nam

w zasadzie słuszność, w końcu jednak
oświadczył, że nie może sam powziąć de'

cyzji, groziłyby mu bowiem za to konsek­
wencje ze strony wyższego dowództwa.

— Zwróćcie się więc do wyższego do­
wództwa — powiedziałem. — Szkoda tra­
cić czasu.

— Ba, — uśmiechnął się „Grot”. — Rzecz
w tym, że wyższe dowództwo na współ­
działanie z wami nigdy się nie zgodzi.

Właściwie po takim oświadczeniu można

było uznać pertraktacje za zakończone.
Kontynuowaliśmy wszakże dyskusję w na­
dziei, że mimo wszystko coś osiągniemy.
Ale „Grot” bezradnie rozkładał ręce: miał
ściśle sprecyzowane instrukcje. Mimo sym­
patii do nas, nie mógł przeciwstawić się
rozkazom.

Pożegnaliśmy się dość chłodno, choć bez
żalu do „Grota”. Wiedzieliśmy, że chłopcy
z AK, a chyba i ich oddziału, chętnie po­
szliby wspólnie z nami walczyć, ale nie po­
trafili wyłamać się spod władzy swej „gó­
ry”. Nawiasem mówiąc oddział „Grota”
powstał samorzutnie, nawet wbrew chę­
ciom wyższego dowództwa AK. Ludzie,
którzy się z nimi znaleźli, pragnęli dzia­
łania, walki przeciw okupantowi.

Postanowiliśmy przenieść się na inny te­
ren, o czym przez łączników zawiadomio­
no pozostałe oddziały. Obecnie rejonem
koncentracji miały być lasy koneckie, pod
miejscowością Łączna, jakieś dziesięć kilo­
metrów na południe od Suchedniowa. 10
maja spotkały się tam wszystkie oddziały.
Koncentracja miała na celu uzupełnienie
oddziałów, wyznaczenie dla nich nowych
rejonów działań, przydzielenie konkretnych
zadań bojowych i ustalenie systemu łącz­
ności między oddziałami. Zgrupowanie par­
tyzantów postanowiliśmy wykorzystać na

17



Nr 9 (5256) GAZETA KRAKOWSKA 3

WŚRÓD
lieporozumień

J
ak można żadać od ka­
tolików współpracy z

marksistami, jak można
mówić o porozumieniu
Kościoła z komunizmem,
skoro głosi on w swym

programie walkę z religią? —

Takie argumenty pojawiają się
często w prawicowej prasie
katolickiej i w wypowiedziach
konserwatywnego odłamu hie­
rarchii kościelnej. Co można

odpowiedzieć na ów zarzut? —

Zamiast odpowiedzi wprost,
oddajmy głos katolickiemu pu­
blicyście, A. Wielowieyskie­
mu, który na łamach „Więzi”
tak pisał:

„My, katolicy, mówimy o apos­
tolacie czy ewangelizacji, komuni­
ści ze swej strony mówią o walce

ideologicznej 1 działalności propa­
gandowej czy działalności ideowo-

wychowawczej. Na płaszczyźnie
Ideologicznej zachodzą tu analogie,
choć zjawiska te nie są całkowicie
z tej samej płaszczyzny. Trudno

jednak sobie wyobrazić, żeby
świadomy i aktywny katolik czy
komunista mógł zrezygnować z ta­
kiego oddziaływania... Problem

sprowadza się do tego, jak tę wal­
kę ideową prowadzić, czy jest to

walka Ideowa, czy starcia sił po­
litycznych”.

A. Wielowieyski dotknął tu

niezwykle istotnego problemu.
Jeśli bowiem przyjrzeć się do­
kładniej i bez uprzedzeń zja­
wisku określanemu mianem
„walki z religią”, okaże się, że
ostrze jej skierowane jest nie
tyle przeciw samej religii, ile
głównie — przeciwko jej po­
litycznym funkcjom. Przeciw­
ko politycznym aspiracjom nie­
których dostojników kościel­
nych angażujących się pośred­
nio, czy nawet bezpośrednio
w polityczne i ideologiczne
starcie między systemem so­
cjalistycznym a kapitalistycz­
nym. Przeciwko próbom klery-
kalizacji życia publicznego, bę­
dącego przecież sferą działa­
nia państwa. W tej kwestii
marksiści są również zgodni ze

znaczną częścią świeckich ka­
tolików:

Nie chodzi o to ■— mówił np.
poseł katolicki T. Mazowiecki
— by Kościół sakralizował ży­
cie publiczne, ale by wnosił
wartości ewangeliczne w spo­
łeczeństwo i rozwijające się w

formach świeckich.

Zęby jednak zakończyć te­
mat pierwszy. W soborowej
dyskusji nad deklaracją o wol­
ności religii kardynałowie re­
prezentujący skrzydło refor-
mistyczne stwierdzali wyraź­
nie, że zasada wolności za­
kłada prawo propagowania
swych poglądów nie tylko
przez wierzących, ale i przez
ateistów. Przenosząc to w na­
sze stosunki: Kościół w Pols­
ce, który przy pomocy takich
środków jak np. kaznodziej­
stwo, katechizacja, prasa, wy­
dawnictwa etc. prowadzi swo­
bodnie działalność propagują­
cą swój światopogląd, będący
— obiektywnie biorąc — świa­
topoglądem anty-ateistycznym,
nie może równocześnie twier­
dzić, że działalność propagu­
jąca zasady materializmu filo
zoficznego jest zamachem na

jego, Kościoła, prawa, ograni­

czeniem jego wolności. Pod­
noszenie tego rodzaju zarzu­
tów, oskarżanie marksistów o

prowadzenie „walki z religią”,
odwoływanie się do nieświa­
domości części wiernych nie
tylko skrzywia obraz rzeczy­
wistości, ale sprzyja zarazem

powstawaniu nieufności, za­
drażnień, wyzwala zamiera­
jące siły fanatyzmu i nietole­
rancji.

Spór światopoglądowy, filozo­
ficzna dyskusja między katoli­
cyzmem a marksizmem, trwa
1 będzie trwał jeszcze zapew­
ne bardzo długo. Obie zaanga­
żowane w tę dyskusję strony
są najgłębiej przekonane, że

prawda znajduje się po ich
stronie. Ale to, doprawdy, nie
powód, by spór ten prowadzić
metodami poniżej pasa. By
musiała mu towarzyszyć wza­
jemna niechęć, brak taktu i
kultury. By dla „przekonania”
drugiej strony uciekać się do
takich metod jak ekskomuni­
ki, presja środowiska, jak im­
putowanie przeciwnikowi nie-
szczerości i wszystkich grze­
chów głównych. Jedyną, bronią
w walce światopoglądowej są
argumenty. Jedynym kry­
terium wartości danego świa­
topoglądu jest jego „indywi­
dualna i społeczna przydat­
ność”. Jego walory poznawcze,
wychowawcze, jego rola w

przekształcaniu stosunków
społecznych.

To prowadzi nas do kolejne­
go, ważnego zagadnienia. Nie
negujemy znaczenia walki
światopoglądowej, jej wpływu
na postawy ludzi, na kształto­
wanie się ich stosunku do ży­
cia. Bynajmniej, Jednakże nie
możemy się zgodzić — my, to

znaczy i marksiści i świadomi
katolicy — aby ów spór filo­
zoficzny podnosić do rangi
najważniejszego we współży­
ciu problemu. To bowiem, co

nas łączy, jest o wiele waż­
niejsze i mocniejsze od tego,
co nas dzieli. Wspólnota na­
rodowa i kulturalna, wspólne
— a często niełatwe — zadania
związane z podnoszeniem do­
brobytu, poziomu oświaty, kul­
tury, z kształtowaniem huma­
nistycznych stosunków mię­
dzyludzkich, z walką przeciw
krzywdzie, obojętności 1 innym
przejawom zła społecznego. To
nasze wspólne zadania, wspól­
na odpowiedzialność. Odpowie­
dzialność ta rozciąga się zresz­
tą i na inne dziedziny. Na
przykład sprawa wychowania.
Nie można zaprzeczyć, że idea­
ły wychowawcze socjalizmu
nie są tożsame z ideałami wy­
chowania katolickiego, że czę­
sto istnieje między nimi sprze­
czność. Tak, również i tutaj
nie unikniemy nieraz kontro­
wersji. Jednakże nieporozumie­
niem byłoby utożsamianie zasad
wycnowania katolickiego z wy­
chowaniem religijnym, a peda­
gogiki socjalistycznej z ateizr

mem. Sprzeczność w tej dziedzi­
nie nie wyklucza bynajmniej
możliwości współpracy np. w

zakresie wychowania obywa­
telskiego, w kształtowaniu
cech niezbędnych w życiu spo­
łecznym, w stosunkach mię­
dzyludzkich, w pracy nad
budową ustroju sprawiedli-

woścl społecznej. Udowadnia­
ją to m. in. te środowiska ka­
tolickie, które odrzucają po­
wiązania katolicyzmu z polity­
ką i ideologią kapitalizmu,
które nawet mówią o możli­
wościach „wpisania katolicyz­
mu w socjalizm”. Naiwnością
bowiem jest zarówno utożsa­
mianie katolicyzmu z jego his­
torycznymi strukturami i na­
warstwieniami jak i ze współ­
czesnymi koncepcjami społecz­
nymi i politycznymi Kościoła.
Nonsensem — niedostrzeganie
tkwiących w nim humanis­
tycznych wartości, które mogą
być wykorzystane w dziele
społecznego, obywatelskiego
wychowania. O tym, że katoli­

cyzm katolicyzmowi nie­
równy mówi nie tylko
historia, ale i współczes­
ność. Mówi także nasza polska
rzeczywistość.

I, na koniec, jeszcze jedna
sprawa. Słowo „dialog” poja­
wia się ostatnio coraz częściej
na łamach prasy katolickiej.
Jednakże słowo to nie zawsze

ma jednakową treść. Dialog,
zdaniem jednych, to akcent po­
łożony na obowiązku prak­
tycznej, codziennej współpracy
ludzi o odmiennych światopo­
glądach. Niestety, są 1 tacy,
którzy dialog rozumieją tylko
jako (cytuję): „instrument wy­
konywania misji apostolskiej”,
jako środek służący „nawraca­
niu". W tym ujęciu słowo
„dialog” traci swój pozytywny
społecznie sens, jest tylko ka­
muflażem, w którym nowa

nazwa przykrywa starą treść.
Boczną furtką prowadząca na

powrót do „katolicyzmu hisz­
pańskiego” i jego „środków
bogatych”,

„Dawać świadectwo swej
wierze’’, pisał amerykański ty­
godnik „The Commonweal”, to
nie znaczy być „agentem"
Kościoła", To znaczy „uwie­
rzytelnić się jako człowiek te­
go świata, szczerze i rzetelnie
pracujący dla jego dobra".

Trudno się z tym nie zgodzić.
WIESŁAW MERCIK

fO TELE-EKRANfE

Zanim,
zobaczymy

ich na

wernisażu

Załogi naszych trzech

portów przeładowały w ro­
ku ubiegłym rekordową 1-
lość 24.670.000 ton różnych
towarów, wykonując zada­
nia planowe w 113 proc.
Najwyżej przekroczyli za­
dania portowcy gdyńscy
osiągając 117,2 proc, planu.
Gdańsk uzyskał 110,2 proc,
a największy wśród por­
tów Szczecin — 110 proc.
Świadczy to o dobrej 1

wydajnej pracy poszczegól­
nych załóg, w czym walnie

dopomógł im rytmiczny
spływ masy towarowej.
Słowem — praca była le­
piej organizowana aniże­
li w latach poprzednich,
przebiegała tak, jak prze­
biegać powinna. Wszystko
to stanowi dobrą perspek­
tywę na rok bieżący, w

którym to zadania przeła­
dunkowe są o 300.000 ton

wyższe.

Na zdjęciu: statki przy
Nabrzeżu Hotterdamskim w

porcie gdyńskim.

CAF — fot. Ukłejewskl

FRANCISZEK

wzmożoną pracę polityczną, w tym możli­
wie szczegółową informację o wydarze­
niach w kraju i na świecie. Pozostające
często przez dłuższy czas w warunkach
leśnych oddziały nie mogły korzystać z na­
pływu dokładnych i obiektywnych wiado­
mości; często zastępowała je zwykła plot­
ka, nierzadko bzdura, powodująca jedynie
zamęt w myślach. Musieliśmy mieć to na

uwadze.

Koncentracja trwała już dwa dni. Pogo­
da była słoneczna, żywności nie brakowało.
Partyzanci odpoczęli po ostatnich mar­
szach, podleczyli poobcierane nogi, nabrali
sił. Zajęcia przebiegały sprawnie, następ­
nego dnia mieliśmy je zakończyć i wieczo­
rem cale, ponad stuosobowe zgrupowanie
miało się rozejść oddziałami w wyznaczo­
ne rejony działania.

Nad wieczorem pożegnaliśmy się z „Ka­
sprem”, który postanowił odjechać do
Kielc, mając tam coś pilnego do załatwie­
nia. Wiedząc, że na przyjazdówce, miesz­
czącej się w jego mieszkaniu, jest spory
ruch, zezwoliliśmy mu na odejście.

— Do zobaczenia w Kielcach! — zawo­
łał do mnie „Kasper” na pożegnanie. Istot­
nie, za parę dni miałem znaleźć się u niego.

Następnego dnia, po śniadaniu, zajęliś­
my się omówieniem sytuacji politycznej
i wojskowej na różnych frontach toczącej
się wojny. Partyzanci przejawiali ogromne
zainteresowania tematem, co sprawiało
nam dużą satysfakcję. Widać, było, że ma­
my do czynienia z bardzo dobrym ele­
mentem ludzkim. Na takich żołnierzach
można było polegać.

Gdzieś około godziny dziesiątej posły­
szeliśmy monotonny warkot i niebawem na

niebie pojawi! się niemiecki samolot roz­
poznawczy, ze względu na swe charakte­
rystyczne kształty nazywany „ramą”. Wi­
zyta „ramy” nie wróżyła nie dobrego, na­
tychmiast więc zarządziłem maskowanie.
Samolot odleciał, ale po pewnym czasie

znów powrócił i począł krążyć właśnie nad
miejscem naszego postoju.

Zaniepokoiło mnie to poważnie. Podczas
wojny hiszpańskiej tego rodzaju przeloty
pojedynczych samolotów zwiadowczych po­
przedzały z reguły naloty bombowe. Czy
jednak tutaj, w warunkach wojny party­
zanckiej, hitlerowcy zdecydowaliby się na

bombardowanie w przypadku wykrycia na­
szego zgrupowania? Nie wiedziałem do­
prawdy, czego się można spodziewać, brak­
ło mi niezbędnego doświadczenia. Nalot
bombowy, wykluczałem, stosunkowo łatwo
bowiem mogliśmy przed nim ujść, a do
bombardowania większych obszarów leś­
nych Niemcy musieliby użyć znacznych sił
lotniczych, co w rezultacie nie opłacałoby
im się. Co zapowiadał zatem przylot „ra­
my”? Tylko obławę — zakonkludowałem,
postanawiając podzielić się mymi niepoko­
jami z doświadczonymi towarzyszami.

„Żbik” i „Kaliński” wysłuchali mnie z

uwagą, niezbyt się wszakże lotami „ramy”
przejęli.

— Jak dotąd — powiedział „Kaliński” —

nie było jeszcze wypadku, aby faszyści or­
ganizowali obławy w dużych lasach. Wolą
tam w ogóle nie wchodzić, wiedzą, że
w głębi lasu partyzanci mieliby nad nimi
przewagę...

— Oni się bardzo boją walki w lesie —

dorzucił „Żbik”. — Wątpię, czy by zaryzy­
kowali atak, tym bardziej z większym od­
działem.

— Czy jednak nie lepiej zabezpieczyć
się? — zapytałem. — Ostrożność zawsze

popłaca, nigdy nie jest jej za dużo.

Moi rozmówcy zgodzili się ze mną bez
dyskusji, wzmocniliśmy przeto ubezpiecze­
nie naszego obozu.

Wkrótce już przekonaliśmy się, że hitle­
rowska „rama” nie marnowała benzyny na

próżno
(C. d. n.)

MOZAIKA
KULTURALNA

Miłośnicy książki
Inicjatywa nie jest sta­

ra. Zrodziła się w Bochni
przed dwoma laty i obję­
ła Większość powiatów na­
szego regionu. Mowa o ko­
łach Przyjaciół Biblioteki
których działa obecnie w

Krakowskiem ponad 200.
Najwięcej kół skupiają bi­
blioteki powiatów: Boch­
nia, Kraków, Miechów,
Żywiec i Nowy Sącz. Co
aktywniejsze urządzają
wieczory dyskusyjne, spot­
kania z pisarzami, organi­
zują nowe punkty biliote-
czne i inną działalność po­
pularyzatorską.

Teatry masowe

Jak wykazały przepro­
wadzone badania nad upo­
dobaniami naszej publicz­
ności teatry Polskiego Ra­
dia 1 Telewizji posiadają
dwudziestomilionowe au­
dytorium. Największym
powodzeniem cieszą się o-

czywiście programy roz­
rywkowe. Wśród publicz­
ności teatru telewizji re­
kordy biją przedstawienia
„Kobry”. Spośród sztuk
współczesnyeh telewidzo­
wie na pierwszym planie
wymienili „Dzień jego po­
wrotu” Z. Nałkowskiej,
„Pierwszy dzień wolności”
L. Kruczkowskiego.

Księgarnie
na prowincii

Statystyczny Polak wy­
doje na wydawnictwa nie­
spełna 40 zł rocznie. Ku­
puje więc 2—3 książki.
Mieszkaniec wsi natomiast
przeznacza na podobne za­
kupy, kilkanaście, a w nie­
których rejonach kilka­
dziesiąt razy mniej. Ze sta­
tystyki wynika, że T'3 księ­
garni usytuowanych jest
„poniżej powiatu”. Nie­
mniej 1200 sklepów GS i 6
tys. klubów „Ruchu” sprze-
daje książki na wsi.

„Forum C"

Z okazji III Zjazdu ZMS
ukazał się w Krakowie
zeszyt literacko-graficzny
„Forum”. Złożyły się na

niego prace poetyckie z

Kielc „Ponidzie”, z Krako­
wa (koło Młodych ZLP), z

Olsztyna i Rzeszowa. Z

Inicjatywą tej publikacji
wystąpiło środowisko kra­
kowskie. „Forum C” za­
wiera prozę i poezję oraz

grafikę młodych twórców
związanych z ZMS 1 ZMW.

(tl)

MOZAIKA
KULTURALNA

Dzieci rodzą się
wielkimi artysta­
mi, a w sztukach
plastycznych do­
chodzą do obja­
wienia geniuszu.
Wielu dorosłych
plastyków zyska­
ło sławę na umie­
jętnym korzysta­
niu z imitowania
dziecięcej wyo­
braźni. Trzeba je­
dnak powiedzieć>
że wychowanie
domowe, gusty
rodziców i nau­

czycieli robią
swoje i dziecko
wkracza w wiek
dorosły z przecię­
tną głuchotą na

kształty i barwy
plastyki.

Podejrzyjmy
więc młodych ar­
tystów przy pra­
cy. Korzystanie z

uzdolnień nie jest
łatwe, potrzebna
chwila namysłu,
decyzja ręki, roz­
mach kompozycji.

Może te zdjęcia
są unikalne i za
lat pięćdziesiąt w

dziecięcych ry­
sach rozpoznamy
twarz mistrza?

Zdjęcia:
Danuta Rago

N
ie przetarło się ani w połowie grud­
nia, ani w trzecie święto ubiegłej
Gwiazdki i dlatego tak wielu kie­
rowców ledwo dobrnęło do domów
nie mówiąc o tych, którzy zakończyli
swą podróż na drzewie lub w ro­

wie. Zawiodła ich sztuka jeździecka i na­
dzieja, że spełnią się ponawiane co roku za­
powiedzi służby drogowej: „Tym razem je­
steśmy lepiej przygotowani i nie damy się
zaskoczyć zimie. Sprzęt jest w gotowości, na

pierwszy alarm tysiące ludzi wylegną na

drogi z pługami odśnieżnymi i piaskiem do
posypywania niebezpiecznych miejsc”.

Najdziwniejsze jest to, że zapowiedzi te
nie są zupełnie bez pokrycia. U progu bie­
żącego roku służba drogowa po raz pierwszy
od wielu lat doczekała się, w skali kraju,
zwiększenia ilości tak bardzo potrzebnego
sprzętu, a zwłaszcza samochodów do obsłu­
gi ciężkich pługów. Do odśnieżania dróg za­
kontraktowano ponadto 300 ciągników-zgar-
ni.arek oraz zapewniono sobie wypożyczenie
ponad 300 rolniczych rozsypywaczy do wapna,
Nadają się one bowiem także do rozsiewa­
nia piasku na drogach. W najbardziej nara­
żonych na zawianie miejscach ustawiono
653 km dodatkowych płotków odśnieżnych,
zmagazynowano prawie pól miliona metrów
sześciennych piasku i żużla itd., ltp. Dlacze­
go więc ten aparat działa tak niemrawo?
Czyżby wszyscy czekali aż „się przetrze”?

Po pierwsze: pomimo zwiększenia ilości po­
jazdów, nadal nie najlepiej jest ze sprzętem.
Nowo otrzymane samochody to pozostałe t
demobilu II wojny światowej Studebackery,
które po zakończeniu długiej kariery woj­
skowej odsługiwać mają teraz dożywocie na

drogach. Po drugie: ponieważ po raz pierw­
szy od lat otrzymano trochę więcej samo­
chodów, zabrakło dla nich dostatecznej ilości
pługów, zwłaszcza ciężkich — uniwersal­
nych. Trzeba je dopiero robić. W niektó­
rych miejscowościach drogi wysypuje się tyl­
ko łatwo rozwiewanym przez wiatr piaskiem,
gdyż drogowcy nie mogą nabyć w handlu

dostatecznej ilości... soli.
Jeśli jednak sprzęt nie jest najlepszy, to

jest przecież do dyspozycji 8 tysięcy dróżni­
ków. Łopata to wprawdzie narzędzie prze­
starzałe, ale nawet łopatą można coś nie coś
zdziałać.

Niestety, tak się składa, że tylko część
dróżników oraz kierowców obsługujących sa­
mochody i piaskarki mieszka tuż przy dro-

NA TEMATY DNIA

Przetrze się
czy się

nie przetrze?
gach i bazach sprzętu. Większość musi naj­
pierw dojechać do miejsca zbiórki i pracy
autobusem, pociągiem, rowerem. Trudno
więc dostać się na swój odcinek po zasypa­
nej śniegiem drodze.

Wprawdzie dyżurni pracownicy drogowej
służby alarmowej dwoją się i troją, ale służ­
ba drogowa nie posiada dotąd własnej sieci
łączności. Dotychczas jedynie trzy(!!!) pierw­
sze doświadczalne odcinki mają radiotele­
fony. Reszta rejonów eksploatacji dróg publi­
cznych korzysta tylko ? telefonicznej sieci
pocztowej. Niektórzy nadzorcy dróg i mostów
mają wprawdzie telefony włączone do agen­
cji pocztowych, te jednak czynne są do
godz. 15.00 i rzadko kiedy w niedziele. Nad­
zorcy mają już do pomocy motocykle, ale
nie jest to najbardziej pewny środek'loko­
mocji, zwłaszcza w czasie śnieżycy i goło­
ledzi. W praktyce cała akcja walki ze śnie­
giem i gołoledzią na drogach w okresie
pierwszego szturmu zimy rozkręcona została
dopiero w ciągu dwóch dni. Jak na potrze­
by komunikacji drogowej, trwało to stanow­
czo zbyt długo.

Samochody, pługi, piaskarki, paliwo, utrzy­
manie personelu — to wszystko kosztuje.
Ubiegłoroczna walka ze śniegiem i gołole­
dzią na drogach uszczupliła stan kasy pań­
stwowej o około 200 milionów złotych.

Trzeba jednak obliczyć, co drożej kosztuje:
zakłócenia w transporcie i komunikacji, czy
dostawa maszyn, samochodów i nowocze­
snych środków łączności.

Trudno bowiem liczyć tylko na to, że jed­
nak się przetrze.

L. REJEWSKI

26 stycznia w odbudowanym.zabytkowym pałacyku „Królikarnia” w Warszawie otwarte zosta­
nie muzeum poświęcone twórczości wybitnego rzeźbiarza polskiego Xawerego Dunikowskiego.
Udostępnione ono zostanie publiczności w pierwszą rocznicę śmierci tego wielkiego artysty.
Oprócz prac rzeźbiarskich takich jak pomnik Bolesława Śmiałego, gtowy wielkich Polaków

(Chopin, Kopernik, Słowacki) i innych, jedna z sal poświęcona będzie pamiątkom po Dunikow­
skim.

Na zdjęciu: widok „Królikarni”. Fot. — CAF

N
a wstępie wypada
mi nawiązać do
pesymistycznych

prognoz progra­
mowych z zeszłe­
go tygodnia. Tak.

jak Wicherek w ciągu
dwóch godzin musi odwo­
ływać swoje przewidywa­
nia pogodowe — podobnie
muszę i ja odwołać to, com

naszczekał na Dziennik
TV, który od 4 bm. rzeczy­
wiście ukazuje się dwa ra­
zy wieczorową porą.. Co
prawda, nie widzę różnicy
w obu wydaniach dzienni­
ka, więc mógłbym śmiało
nie odwoływać oceny tzw.
meritum sprawy. Gdyż’ jak
mi jeszcze brzmi w uszach
— miały to być dwa od­
rębne oblicza informacyj­
ne. Pierwsze: skrótowe —

drugie zaś ilustracyjne.
Tymczasem obie formy po­
wtarzają się, czyli innowa­
cje są tylko pozorne. Ilo­
ściowe, nie jakościowe.
Obliczone na założoną z

góry, jakby pomniejszoną
l- ystrość odbiorców, którzy
nie zorientują się w mi­
styfikacji...

Mimo to nieładnie prze­
sądzać z miejsca sprawę,
że telewidzowie są prze­
ważnie ludźmi mało Inteli­
gentnymi; że nie rozróżnią
nowych kształtów od po­
wtarzania starych.

A przecież niedocenianie
odbiorcy ujawniło się tak­
że przy następnych oka­
zjach programowych. Zaj-
mę się teraz tylko wpro­
wadzonym świeżo odcin­
kiem telewizyjnych „Maty­
siaków”, pod innym niż
radiowy — tytułem: —

„Dzwonić cztery razy”.
Pierwszy odcinek tego cy­
klu nosił nazwę „Niebez­
pieczne związki". Sugero­
wał adaptację znanej po­
wieści epistolarnej Choder-
los’a de Laclos, Szczegól­
nie dla odbiorców z Kra­
kowa, gdzie onegdaj od­
była się właśnie premiera
„Niebezpiecznych związ­
ków”. Wiemy już, że
wprawdzie bohaterowie
cyklu telewizyjnego (rów­
nież nadawanego z Krako­
wa) czytają książkę La-
clos’a podczas akcji wido­
wiska, ale poza dalekimi
aluzjami do „zepsucia" o-

byczajowego, cynizmu i
sportowej gry miłosnej —

niby więżącymi tamtą e-

pokę ze współczesnością —

ów tytuł mógłby brzmieć ró­
wnie dobrze „Wspólny po­
kój" (co także jest zapoży­
czeniem z innej książki).

Współczesne, krakowsko-
nowohuckie Matysiaki ma­
dę in TV — prezentują we

wspólnym pokoju subloka­
torskim typowy przekrój
społeczeństwa dzisiejszych,
wielkich miast — naukow­
ców, artystów (muzyków),
ekspedientów, studentów,
postępowej inteligencji
starszego pokolenia (z
przeszłością partyzancką) i
robotników z ambicjami u-

zupełniania wiedzy (nawet
filozoficznej). Oczywiście,
każde wymienione tu śro­
dowisko ma jednego przed­
stawiciela. Oprócz studen­
tek, których znajdziemy aż
dwie (pewnie dla podkre­
ślenia wyżu demograficz­
nego).

Wiem, wiem — zaraz po­
wiecie, że po co te ironi­
zowania, gdy tak jest w

rzeczywistości. Owszem,
tak jest. A nawet odszuka­
my zapewne i społeczne
zamówienie na tego rodza­
ju program. Zwłaszcza, że
popularność radiowych
Matysiaków, złączonych z

mieszkańcami Jezioran —

daje ty, już wypróbowany
grunt. Ponadto zaś — u-

walniając sarn, pomysł od
niepewności „prototypu” —

pozwala z doświadczeń
(złych i dobrych) budować
obrazkowe opowieści
teleekranowe pod odbior­
cę. Rzecz prosta: odbiorcę
zróżnicowanego. Toteż w

poszczególnych osobach
„dramatu” odnajdziemy
— głębię myśli plus dow­
cip intelektualny, przekorę
oraz bunt młodzieży plus
cynizm, z przymrużeniem
oka (bo to jednak anty-
cynizm), krzepę i humor
plus mądrość ludową po­
szerzoną o rzetelny awans

wiedzy samouka, wreszcie
nieszkodliwy konserwa­
tyzm obyczajowy ludzi doj­
rzałych, ojców dorosłych
dzieci plus postępową prze­
szłość i uśmiech znamionu­
jący wewnętrzne ciepełko.

W sumie spotkamy prze­
błyski naprawdę dobrej li­
teratury — na tle sprymity-
wizowanych, często infan­
tylnych sytuacji oraz dia­
logów, kawałek tęgiej dra­
maturgii z pogranicza ko­
medii obyczajowej — t

pseudofarsę, naładowaną
tanimi sentencjami. Takie
jest życie... Takie jest ży­
cie? Coś w każdym razie
pachniało tu sztucznym za­
pachem, sztucznych kwia­
tów. Nawet sztuczkowych.
Czarem, jakby wyciętych
przy pomocy szablonowej
sztaucy. I gładkich, i za

barazo silących się na do­
wcip i zbyt uogólniających
Rzeczywiście — niebezpie­
czne związKi... Co z nich
wyniknie w kolejnych od-
ctnkach?

JERZY BOBER |
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Przed 20 laty

»Piacowalo się bez uposażeń,

»Kwiaty Arizony«
— oto temat otwartej w Klubie

Oficerskim przy ul. Bitwy pod
Lenino w godz. 14—20 nowej wy­
stawy dzieł art. mai. Agaty Anto­
niny Wronianki. Wystawianych 15
obrazów olejnych i 15 monotypii
przedstawia głównie
roślinność Arizony —

gatunków kaktusów i tamtejszy
suchy, stepowy pejzaż. Prace są

wynikiem ostatniego artystyczne­
go wyjazdu artystyki do USA,
gdzie za tę wystawę otrzymała
złoty medal. (tzb)

egzotyczną
bogactwo

Dzisiaj rozpoczynamy cykl
krótkich wywiadów z pierw­
szymi pracownikami Rady
Miejskiej w Krakowie 1945
roku. Pierwszym którego po­
prosiliśmy o parę wspomnień
z tego okresu jest obecny
z-ca dyr. do spraw
cznych krakowskiej
wni KAZIMIERZ
BACH.

— Jak zaczęła się .

ca w pierwszej Radzie Miej­
skiej?

— Jeszcze w czasie gdy w

rządzili Niemcy
do naszego mia-

Krajowej Rady
Szymon Żołna,

domu
Już

ekonomi-
Elektro-
AUER-

pana pra-

Zajmowaliśmy lokal przy
ul. 1 Maja, tam gdzie obec­
nie mieszczą się dyrekcje
MHD. Okna nie miały szyb.
W czasie urzędowania siedzia­
ło się w płaszczach. Co gor­
sza przez pierwsze
nie otrzymywaliśmy
żeń. Przed głodem
przydziałowa zupka,
prawdziwie bohaterski okres
pracy Rady.

Rozmawiała:
H. ZAWRZYKRAJ

tygodnic
uposa-

ratowała
To był

H
Królują tu niezliczone ilości

cyfr, wielce skomplikowane
wykresy, wreszcie mapy — po­
dobne do tych, które na szklanym
ekranie prezentuje Wicherek. Nie­
wtajemniczonemu trudno wprost
uwierzyć, że z tej magii cyfr i
anaków rodzi się krótki komu­
nikat podawany codziennie w

prasie, radio i TV — ot, po prostu
prognoza pogody...

W oknach biura przy ul. We­
necja 2 światła palą się przez
całą noc. Dyżur pełnią tylko czte­
ry osoby, ale z efektów ich pra­
cy korzystają setki zakładów pra­
cy, tysiące, ba — miliony ludzi.

Zaszyfrowane wieści z tereno­
wych stacji meteorologicznych
nadchodzą regularnie co godzinę.
Tadeusz Olsza i Józef Pabian ani
na chwilę nie rozstają się z ra­
diotelefonem i dalekopisami.
Przyjmują coraz to nowe mel­
dunki, nie kończące się metry
wąskiej taśmy, popstrzonej cy­
frami.

Trzeba to wszystko rozszyfro­
wać, nanieść na wielką mapę sy­
noptyczną. Praca to żmudna, ale

p. Nina Łozińska z pewnością już
nie pamięta ile takich map wy­
konała w swej długiej praktyce.
To

cy.
już
Co
Ma.ria Małecka?

k*órej nie sposób dokonać bez

pomocy materiałów z pokaźnego
archiwum, wskazuje wyraźnie, iż

po mroźnej nocy znowu przyjdzie
ocieplenie...

Nie pytamy o więcej, nie prze­
szkadzamy w trudnej pracy per­
sonelowi krakowskiego. Biura Po­
gody. Do rana daleko, ale niezli­
czona ilość pozostających tu ^Lesz-
cze do opracowania meldunków,
biuletynów, komunikatów każę
reporterowi skrócić wizytę i oczy­
wiście życzyć naszym meteoro­
logom pracowitej, ale dobrej
nocy, (jap)

jednak zaledwie

Teraz, gdy mapa
na „proroctwa”
wróży nam na

cząstka pra-
gotowa, czas

synoptyka.
wtorek mgr

Analiza mapy,

Obce języki
Rozwijająca się wymiana mię­

dzynarodowa w dziedzinie eko­
nomii i polityki, nauki i kultury
obejmuje swoim zasięgiem coraz

większą ilość państw, wymagając
od ich obywateli znajomości ję­
zyków obcych. Stąd też sprawa
języków obcych oprócz przygoto­
wania zawodowego nabiera szcze-

PRZERWY w DOSTAWIE

ENERGII ELEKTRYCZNEJ

odbiorcy
Idzi-

Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto zawiadamia, że w związku
z kapitalnym remontem sieci roz­
dzielczej niskiego napięć-a w o-

kresie od 15 stycznia do 30 czerw­
cabr.wgodz.od8do15,okre­
sowo pozbawiani będą dopływu
energii elektrycznej
przy ulicach: Rakowicka,
kowskiego, Jaworskiego, Żarów-
sk ego, B. Chrobrego, Na Wian­
kach, Domki, Czerwonego Prąd-
n ka, Droga nad Białuchą, Ptasia.

Grunwaldzka, Lotnicza, Olszyny,
Lesista, Narzymskiego, Krynicz-
na, Nadbrzeżna, Łukasiewicza,
Dukatów, Kątj Mieszka I, Wie­
niawskiego, Jaśminowa, Partyzan­
tów, Karuonierów, Sokołowska,

Dobra, Saperów, Żuławska, Środ­
kowa, Brogi, Błękitna, Trębacza,
Radomska, Gdyńska, Olsztyńska,
Bosaków.

PROGRAM I

5.30: Muz. 5 .50: Gimn. 6.00: Dzien­
nik. 6.10: Muz. 6.37: Omów. aud.
szk. 6.40: Kalendarz Radiowy. 6 .45:
Dzień dobry, tow. przewodniczą­
cy. 7.00: Dziennik. 7 .20: Skrzynka
PCK. 7.25: Melodia dnia. 7.30:
Muz. 7.45: Błękitna sztafeta. 8 .00:
Wiad. 8 .05: Muzyka i aktualności.
8.30: Tańce poi. z XVI i XVII w.

8.50: Z mojej teczki. 9.00: Aud.
dla kl. VII: „Płonące serce”. 9.30:
10 minut walca. 9.40: Dla przed­
szkoli słuch. — „Przygoda w War­
szawie”. 10.00: Publicystyka. 10.10:
Muz. 11.00: „Azalie" — opow. 11.20:
Muz. 11 .45: Muz. lud. 11.55: Kom.
o st. wód. 12 .05: Magazyn. 12 .25:
radio-reklama. 12.45: Rolniczy
kwadrans. 13.00: Aud. dla kl. IV:

„Czy znasz naszą przeszłość”.
13.30: Muz. 14.00: Radioproblemy.
14.15: Mówi Rozgłośnia Harcerska.

Krakowie
przyjeżdżał
sta delegat
Narodowej
Spotykaliśmy się w ,

przy ul. Floriańskiej 49.
wtedy przeznaczono mnie ja­
ko pracującego przed wojną
w urbanistyce na odcinek sa­
morządowy zwany dzisiaj go­
spodarką komunalną.

Bezpośrednio po wyzwole­
niu miasta przez Armię Czer­
woną rozpocząłem wykony­
wać swoje obowiązki. Pierw­
sze Prezydium, którego byłem
członkiem zebrało się na o-

ficjalną naradę 3 maja 1945
roku. Jednakże Komisja mie­
szkaniowa, której byłem prze­
wodniczącym po wyjeździe z

Krakowa dr B. Drobnera, za­
częła działać już 10 lutego
1945 r.

— Jakie były najważniejsze
problemy tego okresu.

Chyba właśnie sprawa mie­
szkań. Po opuszczeniu przez
Niemców najlepszych dzielnic
miasta pozostały bezpańskie
mieszkania. Równocześnie po­
trzebne były lokale dla mło­
dych urzędów, instytucji i
przedsiębiorstw państwowych.
Również władze wojskowe żą­
dały koniecznych im pomie­
szczeń. Do chwili powołania
Komisji ludność sama zajmo­
wała mieszkania. Teraz nale­
żało uregulować te sprawy.

— Jak wyglądała praca w

tych pierwszych miesiącach?
— Już od północy ludzie

stali w kolejkach po przy­
dział mieszkań. Toteż nasza

praca trwała po 18 godzin na

dobę. A przecież poza pracą
w Radzie trzeba było brać u-

dział w posiedzeniach partyj­
nych. które w tamtych czasach
trwały nieraz do późnej nocy.

Nie zapomniano
8 dzieciach kalekich

Jak Kraków długi i szero­
ki odbywają się w instytu­
cjach i zakładach pracy nowo­
roczne imprezy dla dzieci.
Radość ta nie ominęła również
dzieci kalekich,

W ub. niedzielę Polski
Związek Głuchych zorganizo­
wał dla swych najmłodszych
podopiecznych tradycyjną no­
woroczną choinkę w lokalu
świetlicy przy ul. Jana. Zaba­
wa udała się wyśmienicie, a w

roli wodzirejów wystąpiły
harcerki szczepu „Słowików”
przy krakowskim Liceum Mu­
zycznym. Wiele radości spra­
wiły dzieciom prezenty i sło­
dycze ufundowane przez li­
czne krakowskie zakłady pra­
cy, głównie przez Kombinat
HiL. (jap)

Straty
nie były wielkie
Jeszcze raz o pożarze z dnia 5

bm. na budowie Szpitala Dzie­
cięcego w Prokocimiu. Specjalnie
powołana komisja ustaliła, iż o-

gień nie poczynił na terenie o-

biektu tak wielkich szkód, jak to

początkowo określano. Łączna su­
ma strat nie przekracza 18 tys. zł.

urn J. Haydna
»Stworzenie świata«

Wdniach15i16bm.ogodz.
19.30 odbędzie się w sali Filhar­
monii Krakowskiej koncert sym­
foniczny z udziałem orkiestry i
chóru Filharmonii Krakowskiej,
pod ryrekcją Henryka Czyża. W

programie: oratorium

Haydna — „Stworzenie
Jako soliści wystąpią:
Romańska — sopran, 1

Myrlak — tenor i Adam Szybow-
ski — baryton.

Przygotowanie chóru — Janusz

Przybylski.

i Józefa
świata”.

Jadwiga
Kazimierz

sprawa ważna
gólnego znaczenia w szkołach

średnich, w placówkach wycho­
wania pozaszkolnego, oraz w

szkołach wyższych.
Z inicjatywy rektoratu Polite­

chniki Krakowskiej przy poparciu
Kuratorium Okręgu Szkolnego —

Młodzieżowy Dom Kultury w

Krakowie zorganizował konferen­
cję poświęconą zagadnieniom ję­
zyków obcych w średnich szko­
łach ogólnokształcących 1 zawo­
dowych oraz w wyższych szko­
łach technicznych i przyrodni­
czych.

Podejmując temat

inicjatorzy wzięli pod
wystarczający stopień
wanta absolwentów
nich z języków obcych w sto­
sunku do wzrastających wymo­
gów szkolnictwa wyższego 1 po­
trzeb współczesnego życia, jak
też uzależnienie toku i sprawno­
ści studiów wyższych do przygo­
towania językowego kandydatów
na studia. (ż)

konferencji
uwagę nie-

przygoto-
szkół śred-

Zapaliła się choinka
W mieszkaniu Julii Prażmow-

skiej, na osiedlu Dąbie, od sztu­
cznych ogni zapaliła się choinka.

Ogień przerzucił się na meble. W

wyniku eksplodowania lampy ki­
neskopowej telewizora 2 osoby
odniosły obrażenia.

14.30: Muz. 14.45: Pieśni. 15.00:
Wiad. 15.10: Koncert rozrywko­
wy. 15.30: Z życia Zw. Radź. 16.00:

Utwory fort. B. Smetany. 16.35:

Program młodz. 17.15: List z Pol­
ski. 17 .35: Muz. 17 .40: Miesiąc mo­
jego życia. Godło „Henryk”. 18.00:
Wiad. 18.05: Koncert dnia. 18.50:
Radio-reklama. 19.00: Kurs jęz.
ros. 19.15: Uniw. Rad. 19.30: „War­
szawa wolna”. 19.55: Muz. 20.00:
Dziennik. 20.26: Wiad. sport. 20.35:

„Kłopoty Panarga” wg F. Ra-
belais — słuch. 21 .47: Wiersze.
22.05 Koncert życzeń muz. poważ­
nej. 22 .45: Muz. 22 .55: „Pięć minut
o wychowaniu”. 23.00: Wiad.
Muz. 23.30: Koncert nocny.
Hymn.

PROGRAM II

23.10:

24.00;

Aud.
szk.wsi. 6 .27: Omów. aud.

Dziennik. 6 .40: Radio-rekla-
6 50: Gimn. 7 .0(t Próg. pog.
Muz. 7.20: Radio-reklama.
Dziennik. 7 .50: Muz. 8 .15:

Wiad. 8.35:

5.33: Wiad. 5 .39: Muz. 6.15:
dla
6.30:
ma.

7.10:
7.30:
Kurs jęz. ang. 8 .30:

Przegląd miesięczników liter. 8.50:

Za piojekcję
odpowiada... Jubilat

kina „Uciecha” zaczyna
wiem w tej chwili ni mniej
ni więcej tylko 51 rok pracy
w tym zawodzie.

Na miejscu gdzie dzisiaj

Nauka

KURSY księgowości I i
II st. organizuje Nauczy­
cielska Sp-nia ,,Wiedza”
Kraków, Jana 13, telefon
531-25.

WPISY na kursy kreśleń

maszynowych, budowla­
nych, konstrukcyjnycń —

przyjmuje Zakład Dosko­
nalenia Zawodowego —

Kraków, Dietla 38, telef.
653-12.

Nieruchomości

GOSPODARSTWO 100-

morgowe, II i III klasy,
przy drodze głównej — od
zaraz sprzedam. Kolej w

miejscu. — Wiadomość:

Wójciak — Biskupin, p.
Gąsawa — woj. Byd­
goszcz.

Lokale

POKÓJ kwaterunkowy w

Świętochłowicach (Kato­
wice) zamienię na pokój
w Krakowie. Zofia Maj­
ka, Bielsko-Biała, Szpi­
tal Dziecięcy.

Nr 9 (5256)

Terenowe pogotowie techniczne
dla udzielania fachowej pomocy wszelkim unieru­
chomionym w drodze samochodom osobowym

i dostawczym — URUCHOMIŁA

T.O.S. Katowice, ul. Bogucicka 7

tel. 38-156
TOS POGOTOWIE TECHNICZNE

A więc w razie defektu w podróży prosimy telefo­
nować nr nr 38-156, od godz. 6—22, w soboty od

godz. 6 do 18 z wyłączeniem niedziel

PRZETARGI
Fabryka Śrub w Żywcu Sporyszu — OGŁASZA

PRZETARG na wykonanie prac wulkanizacyjnych
w roku 1963 — (opony i dętki do samochodów War­
szawa, Star, Lublin oraz wózków — spalinowych
transportu wewnętrznego — około 200 sztuk opon
i 600 sztuk dętek rocznie).

Przetarg odbędzie się w dniu 22 stycznia 1965 r.,
o godzinie 10, w budynku administracyjnym Fabry­
ki, pokój nr 2.

Oferty pisemne można przesyłać lub składać oso­
biście do dnia 22 stycznia 1965 r., do godziny 10,
w Dziale Zaopatrzenia Fabryki Śrub.

Bliższych informacji udziela codziennie Dział Za­
opatrzenia Fabryki Śrub, w godzinach od 7 do 15,
wsobotyod7do13.

Fabryka Śrub zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta.

Udział w przetargu mogą brać przedsiębiorstwa
państwowe i spółdzielcze
t.v prywatne.

W wypadku niedojścla
kład nie ponosi żadnych

Wielobranżowa Spółdzielnia Inwalidów w Nowej
Hucie. Os. Teatralne 24 — OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie sukcesywne w 1965 r., z materiału

wykonawcy, ostrzy do śrubokrętów, w ilości około
40.000 szt.

Bliższych informacji dotyczących jakości ostrzy
oraz terminów dostaw, udzieli kierownik techniczny
Spółdzielni.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Spółdzielnia zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta, częściowego przyjęcia ofert lub

nieprzyjęcla żadnej oferty
Oferty z podaniem oferowanej ceny 1 terminów

dostaw należy składać pod adresem Spółdzielni do
dnia 26 stycznia 1965 r.

Otwarcie ofert nastąpi w biurze Spółdzielni w dniu
29 stycznia 1965 r. K-148

Gdy na ekranie kina „U-
ciecha” pojawi się jak
zwykle napis: dzisiaj za

projekcję odpowiada Jan
Czech, dopowiedzcie sbbie —

Jubilat. Główny kinooperator stoi gmach PKO była kiedyś
drewniana buda, a w niej pier­
wsze krakowskie kino „Edi­
son". Tam właśnie Jan Czech

jako zupełnie młody chłopak
zaczynał swoją karierę kinoo­
peratora. W roku 1913 rozpo­
czął pracę w kinie „Uciecha”
(w rok po jego otwarciu). Wy­
świetlał nieme filmy ze słyn­
nym Maxem Linderem i Cha­
plinem, do których przygry­
wała jeszcze orkiestra dęta i
pierwszy film dźwiękowy, ja­
ki zobaczyli krakowianie pt.
„Śpiewający błazen", do któ­
rego dźwięk był rejestrowany
na płytach. Pamięta czasy, gdy
filmy były łatwopalne i za­
trzymanie się taśmy w apara­
cie projekcyjnym zaledwie
na 1/20 sekundy powodowało
wybuch i pożar. Jan Czech
wspomina także czasy, gdy
lampy bezpieczeństwa na wi­
downi były oświetlone
lub naftą. Sam kiedyś
nizował projekcję w

wiejskim na karbid.

Opolscy nauczyciele
w Krakowie

W ramach zadzierżgniętej już od

lat współpracy i wymiany kultu­
ralnej Krakowa z Opolem, prze­
bywa ostatnio u nas grupa na­
uczycieli z Opolszczyzny. Ucze­
stniczyli w niej pedagodzy z sa­
mego Opola i województwa. W
Krakowie byli oni gośćmi Zarządu
Miejskiego Towarzystwa Rozwoju
Ziem Zachodnich.

Opolanie zwiedzili m. in. Nową
Hutę oraz zabytki Krakowa. By­
li również w naszych teatrach, m.

in. na „Krakowiakach i góra­
lach” oraz na „Urzędzie” T. Bre­
zy. W czasie swego tygodniowe­
go pobytu w naszym mieście,
nauczyciele opolscy wysłuchali na

UJ dwóch wykładów prof. dr
Ludwika Erhlicha na temat roz­
woju Ziem Zachodnich i Północ­
nych oraz nauczania w szkołach
historii tych Ziem, (tl)

oraz uprawnione warszta-

przetargu do skutku Za-

konsekwencji.

Pozytywne zmiany
w podgórskiej Służbie Zdrowia

W podgórskiej Służbie
Zdrowia zatrudnionych jest
620 osób, w tym 107 lekarzy,
37 dentystów i 269 osób perso­
nelu pomocniczego. Bilans
1964 r. zamyka się liczbą po­
nad 800 tys. wizyt, badań i za­
biegów.

W bieżącym roku cała ludność

Podgórza powyżej 10 lat (tj. ok.
70 tys. mieszkańców) zostanie

poddana masowym badaniom ra-

dio-fotograficznym.

Zostaną podjęte starania o

budowę dzielnicowej przycho­
dni obwodowej w Dębnikach
na 40 tys. mieszkańców i przy­
chodni rejonowej w Borku Fa-
łęckim na 10 tys. mieszkańców.

Dla wszystkich chorych
szczególnie ważne jest to, że
wprowadzi się we wszystkich
poradniach rejestrację telefo­
niczną do lekarzy i gabinetów
zabiegowych.

Jeszcze kilka słów o ochro­
nie zdrowia w przemyśle. Ist­
niejąca już rok Obwodowa
Przychodnia Przemysłowa sta-

ła się placówką specjalistycz­
ną. Podlsga jej 25. zakła­
dów leczniczo-zapobiegaw­
czych, które chronią
28 tys. pracowników,
mach tej przychodni
nie jeszcze centralna
nia analityczno-toksykologicz-
na. Wiele już zrobiono przy
organizowaniu pracowni fizjo-
psychologii pracy dla czterech
największych zakładów Pod­
górza. (Eo)

zdrowie
W ra-

powsta-
pracow-

GDZIE
KIEDY

"••niniłt-'

oliwą
orga-
kinie

Przez długie lata
Czech pracował z

----- - łukowymi, do dzi-
w

kin.
i",

Jan
lam-

parni
siaj używanymi
kszości polskich
statnio kino „Uciecha’.
jedyne w Krakowie otrzyma­
ło tytułem eksperymentu tzw.

kolby ksenonowe. Nb. zdały
one znakomicie egzamin pra­
ktyki. Jan Czech, najstarszy
kinooperator Krakowa z u-

znaniem przyjął tę nowinkę
techniczną. Tak to w kinie
„Uciecha” historia przeplotła
się z nowoczesnością.

(hz)
Fot. J. Uiberall

wię-
O-
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STYCZEŃ

Wtorek

Benedykta

Hotel Pracowniczy w Nowej Hucie, Osiedle na Skar­
pie 61, tel. 424-24 — OGŁASZA PRZETARG na suk­
cesywną dostawę w roku 1965 — 730 kompl. matera­
cy 3-częściowych.

Oferty należy składać w biurze Hotelu Pracowni­
czego w Nowej Hucie, do dnia 15 lutego 1965 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 15 II 1965 r., o godz. 10.
W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa

państwowe i spółdzielcze.
Hotel Pracowniczy zastrzega sobie prawo dowol­

nego wyboru oferenta, względnie unieważnienia

przetargu bez podania przyczyn.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gastronomiczno-Tu-

rystyczne — w Krakowie, ul. Pawia 13 c — OGŁA­
SZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na wyLudo-
wanie studni kopanej w Zawoji za Widiami, na

parceli przeznaczonej pod budowę pawilonu gastro­
nomicznego.

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Materiały informacyjne oraz dokumentacje tech­
niczne do wglądu zainteresowanych, znajdują się
w Dziale Inwestycji WPGT — w Krakowie, ul. Pa­
wia 13 c. — Oferty należy składać pod adresem Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Gastronomiczno-Tu-

rystycznego w Krakowie, ul. Pawia 13 c, do dnia
25 stycznia 1965 r.

WPGT zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru
oferenta, względnie unieważnienia przetargu bez

podania przyczyn. K-124

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Tarnowskie Zakłady Przemysłu Terenowego w Tar­
nowie — zatrudnią natychmiast: TOKARZY, ŚLU­
SARZY, MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Ekonomiczny TZPT,
Tarnów, ul. Dwernickiego 5 — tel. 23-70, 575.
Huta im. Lenina — zatrudni natychmiast z terenu

miasta Krakowa, województwa krakowskiego, kie­
leckiego i rzeszowskiego pracowników fizycznych
o następujących specjalnościach:

ELEKTRYKÓW, TOKARZY METALOWYCH, FRE­
ZERÓW, WIERTACZY, WYTACZARZY DŁUC1A-
RZY i ŚLUSARZY oraz na wstępny staż pracy ab­
solwentów ZSZ — TOKARZY.

Warunek przyjęcia — uregulowany stosunek do

służby wojskowej (nie dotyczy stażystów) 1 dobry
stan zdrowia.

Zgłaszający winni przedłożyć świadectwo ukoń­
czenia co najmniej 7 klas szkoły podstawowej 1 In­
ne dokumenty stwierdzające kwalifikacje zawodo­
we, dowód osobisty, książeczkę wojskową, świadec­
two pracy z dokonaną adnotacją o zajęciach sądo­
wych (Dz. Ustaw Nr 10, Z dnia 21 II 1962 r., poz. 46)
oraz opinię z ostatniego miejsca pracy.

Zainteresowani mogą zgłaszać się osobiście pod
adresem: Huta im. Lenina w Krakowie, Centrum

Administracyjne, budynek „Z”, klatka D, pokój 24.

POKOJU dla studenta w

Krakowie — poszukuję.
Wiadomość: Swoboda —

Zakopane, Zwierzyniec­
ka 8.

Zguby

GĘBALA Zbigniew, zam.

Kraków, Grabowskiego
9/11 — zgubi! legitymację
szkolną wydaną przez
Szkolę Podstawową Nr 6
im. J . Kochanowskiego.

KOBIAŁCE Antoniemu —

zam. Kobiernice 25, skra­
dziono legitymację ubez­
pieczeniową wyd. przez
PKP Sucha.

Zarząd Spółdzielni Pracy Kominiarzy
Kraków, ul. Kurkowa 5/7, fet 217-16

zawiadamia PT Klientów o potrzebie złożenia w terminie

do dnia 15 lutego br. zleceń na wykonanie w 1965 r.

czyszczenia kotłów parowych
oraz kanałów z sadzy i popiołu

Ludzie sq dobrzy
Zachorował nasz kolega redak­

cyjny i znajdował się w bardzo

ciężkim stanie. Leku o nazwie
HEPARYNA duńska w lnjekcjach
nie można było nabyć nigdzie,
nawet w aptece leków zagranicz­
nych. W 5 minut po pierwszym
apelu radiowym zgłosiła lek tele­
fonicznie p. Zofia Węgrzyn, o-

fiarowując jedną ampułkę. Można

było przystąpić do leczenia. Do

godz. 23.00 (po następnych we®wa-
niach przez Radio) zgłosiło hepa­
rynę dalszych
cami byli m.

nieznany pan
nieznana pani
go (3 ampułki),
Kuczma (dwie ostatnie osoby o-

fiarowały 6 amp. bezpłatnie) i
rencistka p. Zofia Michalska (też
przekazała lek bezpłatnie).

Nadzwyczaj wzruszającym jest
fakt, że na 10 osób — 8 zaofiaro­
wało heparynę bezpłatnie. A jed­
nak ludzie są dobrzy.

Wszystkim ofiarodawcom serde­
cznie dziękujemy, (aks)

IM. SŁOWACKIEGO: Urząd
19.15, STARY TEATR: Wesele

15, KAMERALNY: Ktoś nowy
19.15, LUDOWY: Popioły —

RAPSODYCZNY: Pan Tadeusz
12, GROTESKA: Przygoda Łasu­
cha — 10.

TEATR IM. SOLSKIEGO w Tar­
nowie: Robin Hood —

KLUB PLASTYKÓW (Łobzow­
ska 3): „Tabakiera króla jegomo­
ści — 19.30.

n,

19.

□
łnFfl

9 osób. Ofiarodaw-
in.: prof. Buczek,
z ul. Staszczyka,
z ul. Straszewskie-

pani Zdzisława

Muz. 9.00: Koncert dnia. 9 .50: Pu­
blicystyka. 10.00: Aud. liter. 11 .00:
Aud. dla dzieci. 11.15: Amatorskie

zespoły przed mikrof. 11 .40: Aud.
red. ekon. 11.55: Kom. o st. wód.
12.05: Z kraju i ze świata. 12 .25:
Muz. 13.00: Koncert słynnych so­
listów. 13.25: „Penda” — opow.
13.45: „W rytmie tańca i piosen­
ki”. 14.20: ,,Urząd a człowiek”.
14.45: „Błękitna sztafeta”. 15.00:

Muz. 15.30: Dla dzieci gaw.: „W
krainie sztuki”. 16.00: Wiad. 16.05:
Fel. muz. 16.35: Klubowe wieczo­
ry. 16.50: Wiad. Ziemi Rzesz. 17.00:
Koncert życzeń. 17 .45: Dziennik.
17.55: Aud. dla młodz. 18.15: Muz.

operowa. 18.40: Radio-reklama.
18.50: Mówi Technika. 19.00: Wiad.
19.05: Muzyka i aktualności. 19.30:

Kalejdoskop kultur. 20.00: Portre­
ty wielkich dyryg. 21.00: Z kraju
i ze świata. 21.27: Kronika sport.
21.40: „Jazz dla tych, co jazzu
nie lubią”. 22.10: Uniw. Rad. 22.25:

„Ambicje i starty” — aud. stud.
22.40: Trybuna Komp. — Paryż
1964 rok. 23.50: Wiad. 24 .00: Hymn.

APOLLO: „Madame Sans Gene”

(fr. -wł., 18 1.) 10, 12.30, 15.45, 18,
20.15. CHEMIK: „Czego pragnie
Lola” (USA, 14 1.) — 17. DOM
ŻOŁNIERZA: „Przerwany lot”

(poi., 16 lat) 15.45, 18, 20.15. IS­
KIERKA: nieczynne. MELODIA:

„Dzielnica willowa” (węg., 16 lat)
16, 18, 20. MASKOTKA: „Dziecko
wojny” (radź., 12 lat) 15.30, 17.45,
20. — MINIATURKA: „Chwila

wspo-minień nr 3 i nr 4” — 14, 16.

Bajki — 15, „Siedem grzechów
głównych” (fr., 18 lat) _ 17, 19.30.
MIKRO: „Więźniowie nocy” (arg.,
16 lat) — 15.30, 17.45, 20. MŁODA
GWARDIA: „Zalotnik” (fr., 12 lat)
13.30, 14.45, 17, 19.15. ROTUNDA:

„Upał” (poi., 12 lat) — 16, 18, 20.
SZTUKA: „Ostatni cowboy”
(USA, 12 1.) — 10.15, 12.30, 15.45, 18,
20.15. TĘCZA: „Harry i kamer­
dyner” (duński, 12 lat) — 17, 19.
UCIECHA: „Królowa Krystyna”
(USA, 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
"WANDA: „Komisarz” (wł., 16 lat)
12.45, 15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
„Panienka z okienka” (poi., 12

lat) — 16, 19. WIEDZA: Filmy o-

światowe — 18. WISŁA: „Przygo­
da” (wł., 18 lat) — 16, 19. WOL­
NOŚĆ: „Pierwszy
ści” (poi., 16 lat) —

WRZOS: „Grzeszny
16 lat) — 15.45, 18,

WIE, ZUCH — nieczynne. —

ZWIĄZKOWIEC: „Zły śpi spokoj­
nie” (jap., 16 lat) — 17, 19.30.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT: „Pusty kurs” (radź.,
lat) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
sala: „Nocą kiedy
diabeł” (NRF, 16 lat)
19. ŚWIATOWID: „Dwaj w ste­
pie” (radź., 12 lat) — 16,
Mała sala ŚWIATOWIDA: „Białe

pustkowia” (USA, 9 lat) — 15, 17,
19. SFINKS: „Kawaler króla jego­
mości” (jug.-wł., 14 lat) — 15.45,

18, 20.15. KOLOROWE: „Ona
broni ojczyzny” (radź., 14 lat) —

18. ORION: „Przystanek komisa­
riat” (CSRS, 14 lat) — 18. BAL­
LADYNA — nieczynne.

SWOSZOWIANKA: „Wszyscy
do domu” (wł., 14 lat) — 19.

PŁASZÓW. Kolejarz — nieczyn­
ne; Energetyk: „Jakobowsky
i pułkownik" (USA, od 16 lat)
- 17, 19.

PROKOCIM. ZZK: „Krzesiwo”
(NRD, 10 lat) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Rocco
i jego braca”.

SKAWINA. Junak: „Słodkie ży­
cie”; Hutnik: „Ryczące lata”.

ZOO (Lasek Wolski) — codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

FipTfKnŁkSlJ '‘11 11111u111 u‘‘

Mogilska 16, Grodzka 17, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5,
Dzierżyńskiego 36, Zakopiańską
69, N. Huta — A. Struga Os.
Szkolne 36.

CHIRURGICZNY, INTERNISTY­
CZNY, OKULISTYCZNY: Prądnic­
ka 37, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23, NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3.

MAŁOTA Anna, zam.

Oświęcim 3. zgubiła świa­
dectwo ukończenia 7 kl.

Szkoły Podstawowej nr 6
w Dworach.

KULAW1K Sabina, Sław-
ków, Siewierska 3, zgubi­
ła kwit pralni w Olkuszu
nr 3636.

TOMCZYK Andrzej, Kra­
ków, ul. Rzeźnicza 2, zgu­
bił legitymację studenc­
ką nr 1779/M — wydaną
przez Politechnikę Kra­
kowską.

MAJCHEREK Bronisław,
zam. Słotwina 18, pow.
Żywiec, zgubił prawo
jazdy motocyklowe wy­
dane przez Klub Moto­
rowy w Żywcu.

BRODA Ludwik, Bukow­
no, Leśna 21, zgubił
pustkę nr 182 wyd.
ZGH Bolesław oraz

pustkę tymczasową
przez Aglomerownię Sła­
wków.

prze-
przez
prze-
wyd.

BIGaj Piotr, Kosmolów
115, pow. Olkusz,' zgubił
świadectwo ukończenia

Szkoły Przemysłowej Ma­
szyn Górniczych w Niw-
ce.

WOZNIAK Józef, zam.

Nowa Huta, Centrum C,
bl. 2/93, zgubił legityma­
cję szkolną wydaną przez
Szkołę Podstawową Nr 91
— Kraków.

ROKOWSKA Stanisława,
Chocznia 702 — zgubiła
przepustkę stałą nr 5151,
wydaną przez Andrycho-
wskie Zakłady Przemy­
słu Bawełnianego.

ZAW1RSK1 Władysław —

Tarnów, zgubi! świadec­
twa szkolne z klasy wstę­
pnej 1 pierwszej wydane
przez PSSZ w Tarnowie.

by prace te mogły być ujęte w harmonogramie robót Sp-ni.

CHOCHOROWSKI Stani­
sław, Olkusz, Sławkow­
ska 8, zgubił legitymację
nr 279 wydaną przez Pro­
kuraturę Wojewódzką w

Krakowie.

FABIANEK Wojciech, —

Kraków, ai. Mickiewicza
51, zgubił legitymację
szkolną Technikum Me­
chanicznego Kraków oraz

kartę rowerową, wydaną
przez MRN Kraków.

BILIŃSKA Zofia, Lima­
nowa, Świerczewskiego 2,
ur. 26. VI. 1931, zgubiła
dnia 10. XII. legitymację
ubezpieczeniową nr L
429393 wydaną dnia 4. I .

1961. 1

dzień wolno-

15.45, 18, 20.15.
anioł” (radź.,

20.15. ZDRO-

16
m.

przychodzi
— 15, 17,

18, 20.

Godz. 16.40:
maitości. 17.00:

„.Historia skrzypiącego kurka” —

film dla dzieci. 17.20: „Główna
wygrana” — film z serii: „Bar­
bara i Jan”. 17.45: Dla młodych
widzów: „Duża przerwa” —

program satyryczno-rozrywkowy.
18.00: „9 minut” — teleturniej.
18.30: Tygodnik wiejski. 19.00:

„Bawimy się na A” — program
z cyklu „Encyklopedia rozrywki”.
19.30: Dziennik . 19.50: Dobranoc.
20.00: TV Kurier Warszawski. 20.15:

„Mord w Gateway” (cz. I.) fab.
film tel. prod. NRD. 21.30: Dzien­
nik. 21 .50: Wieczorny relaks.

Krakowskie Roz-
Dziennik. 17 .05:

ZIÓŁEK Anna, zam. w

Ostrowie, pow. Proszowi­
ce, zgubiła świadectwo

dojrzałości wydane przez
Państwowe Liceum Ogól­
nokształcące w Proszowi­
cach.

TOPOLSKI Jerzy, Dłużec
37, pow Olkusz, zgubił
legitymację nr 102 Zasa­
dniczej Szkoły Zawodo­
wej w Olkuszu.

LEWICKI Józef, Kra­
ków, St. Zlaji 10/12, zgu­
bi! legitymację studenc­
ką, wydaną przez WSR
Kraków.

Zabierzowska Fabryka Maszyn w Zabierzowie koło
Krakowa — zatrudni INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW
KONSTRUKTORÓW BUDOWY MASZYN branży
śrubiarskiej, gwoździarskiej, druclarsklej oraz 8

FREZERÓW, 6 WYTACZARZY, 3 TOKARZY 1 2
SZLIFIERZY.

Warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu
w Dziale Kadr, telefon Kraków nr 249-47. — Istnieje
możliwość otrzymania mieszkania.

KOMUNIKATY

Dyrekcja MIID w Żywcu unieważnia zgubioną pie­
czątkę o treści: „MHD w Żywcu Kiosk nr. 11”.

Unieważnia się zgubioną pieczątkę o treści: „Rejon
Eksploatacji Dróg Publicznych w Tarnowie — bu­
dowa”. K-188

„ALADYN“ najwygodniejszy w obsłudze
Jedynie odbiornik telewizyjny „A L A D Y N”

posiada na stałe wmontowany manipulator

POZWALAJĄCY NA ZDALNE REGULOWANIE
KONTRASTU JASKRAWOŚCI i SIŁY GŁOSU

OTV „ALADYN” posiada ekran 17 calowy, 16 lamp elektrono­
wych, 12 kanałów. — Wyróżnia się estetyczną i stosunkowo małą
obudową. — Cena 8.500 zł. — Za gotówkę i na raty. — Wpłata 10
proc, a reszta na 18 rat! — DO NABYCIA W CAŁYM KRAJU.

„GAZETA KRAKOWSKA” organ KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ w Krakowie, ADRES REDAKCJI: Kraków, ul. Wielopole 1, II! p. Adres dla korespondencji: Kraków l, far. poczt. 556. ADRES WYDAWNICTWA;
Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”, Kraków, 11. Wiślna 2, nr tel. 558-62. TELEFONY REDAKCJI: centrala redakcji czynna od godz. 8 do godz. 3 w nocy — nr tel. 235-60 łączy ze wszystkimi działami. TELEFONY BEZPOŚREDNIE: re­
daktor naczelny i sekretariat — 509-85, z-ca redaktora naczelnego — 598-12, sekretarz odp. — 215-63, sekretariat odpowiedzialny i dział depesz — 225-93, dział partyjny — 203-67. dział kultury, nauki i oświaty — 559-00, dział łączności z czytelnikai»i (listów) — 536-23,
dział informacji miejskiej — 209-95, dział sportowy — 203-47, dział ekonomiczno-rolny: 210-68, dział terenowy — 246-87, ODDZIAŁY redakcji: TARNÓW, Krakowska 12, tel. 650,NOWY SĄCZ, Jagiellońska 10, tel. 501, CHRZANÓW,Grunwaldzka 5, tel. 859,
ŻYWIEC Marchlewskiego 4, tel- 20-21, NOWY TARG, Plae Po- koju 33, tel. 226, OLKUSZ, Marchlewskiego1, teł. 537. Niezamówi onych rękopisów redakcja nie zwraca Wszelkich informacji w sprawie warunków prenumeraty udzielająplacówki „Ruchu”
i poczty’. OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Biuro Ogłoszeń i Reklam, Kraków, ul. Wiślna 2, I p. tel. 553-40 oraz oddziały Tarnów, Krakowska 12, tel. 650, Nowy Sącz, Jagiellońska 18, tel. 501, Chrzanów, Grunwaldzka 5, tel. 859, Nowy Targ, Plac Pokoju 33, tel. 226,

Olkusz, ul. Marchlewskiego 1, tel. 537, Żywiec, ul. Marchlewskiego 4, tel. 20.21,Nowa Huta, Plac Centralny (Klub MPiK) tel. 417-50. 0—42


